
; I łA L E Ż N O S C  P O C Z T O W A  O P Ł A C O N A  R Y C Z A Ł T E M

R o k  X .  U r .  1 0 3  ( 2 6 4 4 ) . ^ S S I t iw  S o b o t a  2 2  K w i e - t n i a r  1 9 3 3  p . Cen? 15 (fraszy

KURIER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  ORGA* DEM OKRATYCZNY

frwKnrr' *n-11

REDaKCJA I ADMINISTRACJA: Wiln*, Biskupia 4. Telefony: Redakcji 79, A dministracji 99. Redaktoi naczelny przyjmuje od godz. 2 ^ 3  ppol. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 ppoł. A dm inistracji czynna od godz. 9 — 3 ppoł. Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
D yrektor wydawn.ctw* przyimuje od godz. 12— 1 ppoł. Ogłoszenia przyjm ow ane: od godz. 9 — 3 i 7 — 9 wiecz. Komo czekowe P. K- O. Nr. 80.750. Drukarnia — ul b ,skupia 4. Telefon 3-40 

CENA PRENUMERATY: miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztow ą 3 zł., z odbiorem w administracji 2 zł. 50 gr. Zagranica 6 zł CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem — 30 gr., kronika reaakc„ komunikaty— 
70 gr, za mm. leónosip^ ogłoszenia mieszkaniowe—30 gr. za wyraz. Do tych cen dolicza się: za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50%, z zastrzeżeniem miejsca 25%, w numerach niedzielnych i świątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki.

Za numer dowodowy 15 gr. Układ  ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cio łamowy. Adminisiracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń.

a r e f i  jM a f f lw a fc i i t t a —w. ■'p“_, .tey.. *.* ;• ».y* iMimriwr.

I M P O N U J Ą C Ą  R E W J A [eltwe
wojsk uczestniczących w wólkach o Wilno

iiiiri.

MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKIM.
Premier Prystor.

Roosevsit szec^iije partrterćw 
c u r o i j e i s k u h .

PRZED
Ha trybunie honorowej p.
Przyjazd p. premjera Prysłura i p prezesa Sławka.

W di.. 21 bni. o godzini* 7.50 rano 
pociągiem pośpiesznym z W arszawy  
przybył do W ilna p. prezes Rady M 
nistrów Aleksander Prystor. preze** 
Bezpartyjnego I Joku W alery Sławek 
oraz gen. Orliez-Dreszer.

Pana premiera na dworcu powita­
li wojewoda wileński Jaszczołt, ius- 
pettor armii gen. Dąb-Bicrnaeki w  
otoczeniu wyższych wojskowych, pre 
zes Sądu Apelacyjnego Wyszyński,

prokurator Sądu Apelacyjnego Przy- 
luski, prezydent m. W ilna Maleszew- 
ski i inni przedstaw iciele władz i urzę 
dów.

Tym samym pociągiem przyjeelial 
do W  ilna J. E. ks. biskup połowy Jó­
zef Gawlina. Na dworcu powitał ks. 
biskupa gen. beyg. Marjan Przewłocki 
dow ódcy wszystkich pułki w wileńs- 
kicn, proboszcz garnizonowy i kapela 
ni wojskowi.

Msza połowa
Od wczesnych godzin tłumy lud­

ności śpieszyły ku P lacow i Łukiskie 
mu, gidzie miała się odbyć msza p o ło ­
wa, rew ja  wojsk i defilada. W ieść, iż 
dt filadę przy jm ow ać będzie osobiście 
p. Marszałek, poruszyła wszystkich. 
Przeglądu ustawionych na placu wojsk 
dokonał inspektor arm ji gen. Dąb - 
Biernacki.

Punktualnie o godz. 10,30 ro zpo ­
częła się połowa msza .św., którą przy  
ołtarzu, zbudowanym  w pośrodku og 
ronmego placu Łuklskiego, celebro­
wał biskup p o łow y  wojsk polskich ks. 
Józef Gawlina. Przed ołtarzem zajęli

miejsca p. premjer Prystor, prezes 
pułk. Sławćk, w o jewodow ie  wileński 
i białostocki, licznie reprezentowana 
generalicja, posłowie i senatorowie, 
przed itawiciele społeczeństwa w ileń ­
skiego, a dale j zaległy plac tysiączne 
szeregi żołn ierzy i tłumy publiczności. 
Na niszy św. obecna była pani Mar­
szałkowa Piłsudska wraz z córkami 
Wandą i Jagódką. W  czasie mszy św. 
podniosłe kazanie wygłosił proboszcz 
w o jskow y  ks. Edmund Now ak  z N o ­
wo W ile jk i,  poczem ks. biskup Gawh 
ne udzielił MogosławieńsLwa paster­
skiego.

Przemówienie ks. kapelana Nowaka.
l‘ o odn iesie  nem zw ycięstw ie p rzez patriar  

ehę A b rah am a  nad  n iep rzy jac ió łm i je go  sy- 
tu  v cu L o la  k ró l Salem  i kap łan  N a jw y ższe  
go z łożył o fia rę  b o g u  z eh leba  1 w in a . I  m y  
dzis ia j zebra liśm y się w  14 radosną rocznicę  
w yzw o len ia  n aszego  m iasta, by zw ycza jem  
naszych o jców  i d z iadów  złożyć dzięk i P anu  
zastęp ów  za  odn .esionc s ław n e  zw ycięstw o  
■ ad  w rogam i. c,

D o  dzis ie jszej radosn e j uroczystości moż 
uff zastosować s ło w a  P ism a Św .: „ I  staio się 
w y baw ien ie  w ie lk ie  dn ia  on ego ‘\ W y b a w ię  
nile, n a  które  z utęsknieniem  oczek iw a liśm y  
przez 125 lat, przeszedłszy p iekieł otchłanie, 
u .ze ś lado w an ia  i katusze od  ciecięzców : o k u  

nantów . I  oto  w  dzień  zm artw ychw stan ia  Pań  
•k iego  B óg  pozw o lił naszej zw ycięsk ie j a rm ji 
zrzucić kam ień g robo w i n iew o li. Ten  jost 
dzień  rezurekc ji w ileńsk ie j, k tóry uczyni! 
nam  P an : w idu jm y  się  i  w esc ln .y  się w  nim !

Dzaęki n ap rzód  sk łada jm y  N ajw yższem u ) 
że to m iasto, tak d rogie  sercu każdego P o ­
laka, m iasto w ieszczów  i bohaterów  m iasta  
K ró lo w e j O strobram sk iej. Ateny polsk ie  póf 
nocne, strażnicę narodow ą, „perłę  s ław n e j Ko  
rony Polskiej**, —  ja k  je  n azw a li okupun ri 
niem ieccy, w ró c iło  n a  O jczyzny  łono. C iesz­
my się, że sp raw ied liw ość  d z ie jow a  w zię ła  
góre, żc m iejsce św ięte Ostra B ram a , św ią ­
tynie Pańsk ie  z g robam i k ró ló w  i bohaterów  
oi a ialy , że s ław a  rycerska n arodu  naszego  
w  pc-łrti zajaśn ia ła , przysięgi un ijne  od m isi 
itłckiej d o  lube lsk ie j udnow ione, o fia ra  z ser 
ca k ró lo w e j J adw ig i mie zm arn ow ana !

Aczko lw iek  P an  B ó g  sum d a je  zw ycięsi 
wo, to jedn ak  sp ra w y  sw o je  w yk on u je  przez  
aw oieh  w yb rań có w . „P rzez  jedn ego  opatrzno- 
dzn i M iłośn ik u  O jczyzny za tyle trudów , 
dzona . pokolen ie n iezbożnycli spustoszone** 
fE kk l.l

N a jp rz ó d  tedy po  Bogu hołd  i (fz-'ęki z łóż ­
m y sp raw cy  s ław nego  cnego  zw ycięstw a. N a -  
r-aczelnem u W o d zo w i P ierw szem u  M arsza łk o  
vi-i Po lsk i, k tórego O patrzność Boża zesła ła  
nrroaow -i. ciem iężonem u na czas, k łu ły  „ ja ­
ko lew  w ie lkością  i m nogością  n iep rzy jac ió ł 
zastraszyć sic nie dał*'. O  n to w b re w  wsze! 
kim  ch łodnym  rachubom , a nawet radom  nie  
których  osób, sercom  w iedziony, d o  lim Po  
w an ego  sw ego  m iasta z garstką bohaterskich  
żo łn ierzy  w szed ł i dokona ł rezurekcji z d łu ­
go letn ie j c iężk ie j n iew o li.

Któż Ci Śię w ydzięku je , Zw ycięsk i W o  
dzu  1 M ołośn ikn  O jczyzny za tyle trudów , 
zn o jó w  i o fia r?  W szy scy  w o ła jm y  ze slun 
gą. Zw ycięsk iem u, n iestrudzonem u Naczelne  
m u W o d z o w i s ław a  w ieczna i u Bogu od 
ph Ja!

Z łóżm y dzięki N ajw yższem u , że „d a ł nam  
na czas** tak iego w ybaw cę  i p rośm y przez  
przyczynę naszych św iętych patron ów  o raz

naszej O strobram sk ie j K ró lo w e j, by zacho­
w a ł Go nam  w  n a jd łuższe  lata.

B iad a  bow iem  n arodow i, k tóry takich mę 
żów , takich zw ycięzców  n ic  m a.

D zięk i z łóżm y i tym  bohatersk im  w odzom , 
którzy, zagrzan i p rzyk ładem  W odfca Naczelne  
go, u fo i w  Jego gen jusz „d a li się w  n iebez­
p ieczeństw o" z garstką m iewyćwiczonego, ale  
o fia rn ego  żo łn ierza  i  w ie lką  nieśm iertelność  
s ław ą  oręż polsk i ozdob ili. B ls to r ja  złotymi 
głoskam i w yp isa ła  Ich e/.y /y, które zostaną  
po  w sze czasy w e  w dzięcznej pam ięci ro d a ­
ków .

Bohaterska g rupą  k aw a le ry jsk a  płk . Be li- 
ny. w y p ró b o w an a  i w s ław ion a  w  licznych bo  
jacli boh a te rsk im  I  d yw iz ji leg  jon ow e j, sa  
in cobrona  w ileńska P . O. \W, dzie lna  brać  
k o le jo w a  i po lic ja  ch lubn ie  zapisaty sw e  im ię  
nu kurtach h istorji G rodu  Gedynitua.

4Va ostatku cześć należy  się wszystkim  
patrjotom , którzy w  jak ik o lw ick h ądź  sposób  
w sp iera li w a lczącego żo łn ierza. N ie jeden  w 
wygłodzonetn  przez uciążliw ych  okupantów  
W iln ie  od ust so ld * od e jm ow a ł, by  n a k a r ­
mić u pada jącego  ze znużenia żo łn ierza, sp ie  
szył z narażeniem  w łasnego  życia, b y  g o  w es  
przeć lub  zaopatrzyć jego  rodziny . Społeczeń ­
stw o w ileńsk ie  d ow iod ło  n a jlep ie j w tedy sw e j  
polskośei.

Zaiste  w ie lk ie  tu wesele było , gdy po raz  
pierw szy od  w ie lu  w ie lu  lat u jrzan o  polsk ie  
znaki z orłem  3 pogonią, gdy  za łopoła ły  poi 
sk!e cho rągw ie  I sztandary , gdy p o  raz  p ie rw  
szy w jech ał do  m iasta sw ego  je go  osw ob-i 
dziele!, syn le i ziem i, N acze ln ik  Pań stw a  Po l  
sk iego Józef P iłsudsk i.

R adośnie  zab iły  oca la łe  jeszcze od grab ie  
ż.y d zw ony na św iątyniach  w ileńskich  ludność  
śpieszyła d o  św iątyń  sk ładać  dzięki Tem u, 
który „n iep rzy jac ie la  podeptał, nad  nędznym i 
się z litow ał", Radośnie zab rzm ia ło  n ap raw dę  
wc.si łe i trium fa lne  „A lle lu  ja5f

Nauczm y się z te j uroczystości p ra w d z i­
w e j m iłości O jczyzny , poszanow an ia  i czci 
dla  tych, którzy nie szczędzili d la  „tej m atki 
wszystkich matek'* tru dów  i o f ia r  i czynili 
dla  n ie j h azard  z w łasnego  życia, nauczm y  
się gotowości do  w szelk ich  d !a  n ie j p o św ię ­
ceń.

Pam iętajm y, że ani na chw ilę  nic w o ln o  
nain spocząć na Imsrach. Zm aen ia jc ie  się —  
w ołan i z p ro rok  Kin Jerenijszem  —  budu jc ie  
Po lskę  w  posiew ie  cnót, w  pałacach , d w o ­
rach, u w ieisk ieh  w rót. hę w św iceic złe uka  
żu je  się i zburzen ie  w ie lk ie . B o  ty lk o  „ręka  
mocnych panował? łtiąłrn,, a  która len iw a  jest, 
pod h «W en i będz ie".

A  Tv. co Jasnej b ron isz  C zęstochow y 1 w  
O strej św iecisz B ram ie , w eź nas w  sw o ja  opie­
kę. —  Am en.

P rz y ja z d  P . M a rsra łk a .
Po Lskończonem nabożeństwie od 

dzia ły  wojskow e odmaszerowały z pla 
cu i ustawiły się w  kolumnie marszu - 

wej.
Na godz. 12 w  południe zapowie 

dz ian j był przy jazd  p. Marszałka, o-, 
czekiwany przez zebranych z napię­
ciem Punktualnie o godz. 12 przy­
by ł 'samochodem ip. Marszałek, , i 
wszedł na osobną trybunę, ozdobioną 

godłem państwowem. Trybuna usta

wioną była u wylotu  ul, Ofiarnej, bli 
sko wm urowanej na gmachu sądów 
pamiątkowej talhlicy k u  czci bohale- 
rów  powstań narodowych. Za p. M ar­
szałkiem stanęli na trybunie szef ga­
binetu wojskowego  ppłk. dypl. Soko­
łowski, ippłk Busler i kpt. Lepecki.

P rzy  trybunie p. Marszałka z jed ­
nej strony' stanęli dostojnicy wojsko 
v.i: ks. biskuip połowy7 Gawlina w  o to ­
czeniu generalicji, pp. generałowie

Lucjan Żeligowski, Orhez-Dreszer, do 
wódca D OK 3 generał inż. L itw ino- 
wicz, gen. Marjan Przewłocki, dowód 
cy jednostek wojskowych, korpus o 
lice rak i.

Po  drugiej stronie trybuny na pod. 
jum stanęli p. prezes Rady Ministrów 

Piystor, pułk. Sławek, w o jew odow ie  
wileński p. Jaszczołt i białostocki p. 
Kościałkowski, posłowie sejmów i, se­
natorowie, wybitni przedstawiciele 
społeczeństwa, miejscowego, n a jw yż ­
si przedstawiciele (sądownictwa, pro­
kuratury, Okr. Izby  Kontroli, sze fo ­
w ie  władz, duchowdeństwo, d z ienn i­
karze wmrszawTsey i m ie jscowi i w. in.

Pow7yże j podjum tego zbudowan.i 
była obszerna trybuna, na której za­
jęła miejsca rodzina p. Marszałka, 
wśród niej d . Marszałkowa Piłsudska 

• z córkami. Trybunę tę wypełn iły  r o ­
dziny wojskowych. Przygląda li się 
stąd również defiladzie  dwaj umyśl- 

nie przybyli dziennikarze zagranic/ui 
profesor Sorbony Henri Bidou, który 
jest współpracownikiem „L e  Tem ps" 
i ’ ,(Excelsiora“  w Paryżu  oraz red. 
van ilengel, przedstawiciel „A llgem e- 
cne Handelsblad" z Roterdamu.

DEFILADA,
, N iebawem  rozpoczęła się defilada. 

Piowadzą-cy defiladę inspektor arm.ii 
generał Dąb-Biernacki podjechał na 
k om a  ku trybunie p. Marszałka i zło- 
zy ł następujący raport:

„P an ie  Marszałku, melduję pos­
łusznie, że oddziały, należące do w y ­
praw y w  r. 1919 dla wyzwolen ia  W i l ­
na, maszeriiją w  defiladzie**.

Następnie de f i low a ły  głównie od­
działy, które lat temu czternaście os­
wobodziły  nasze miasto, wśród i.icb 
pierwszy pułk szw oleże rów  im. Jó ze ­
fa  Piłsudskiego.

Pierwsza przedefilowała  sprawnie 
piechota pod do wódzi wem gen. bryg. 
Sk Warczyńskiego.

Teraz nastąpił m a lowniczy m o ­
ment -defilady7. Ukazał się na komu 
pułkownik Belina Prażm owski w mmi 
durzę szwoleżerakini, w itany oklaska­
mi jurzez zgromadzonb tłumy. Za nim 
def i lował kłusem najp ierw  dyw iz jon   ̂
1 pułku szwoleżerów, który salutując 
p. Marszalka dobytemi szablami witał 
Go z 'koni grom kiem i okrzy7k:.ni! 
„N iech  żyTjc“ . Okrzyk i te podchwyciły 
zgrom adzone na try7bunaeii i w/dluż 
ulic tłumy. Entuzjazm powszechny był 
nie do opisania. Następnie przejecłia 
ły szwadrony pułków ułanów, 4, 13 i 
10. Za kawalerja  jechała baterja 3 d. 
a. k.

kaw a le r j i  p rzygryw a ły  do defila­
dy trzy orkiestry7 ułańskie, które usta­
w iły  się konno po drugiej stronie uli­
cy, naprzeciwko trybuny, p. Marszał 
ka.

W ślad  za konnicą ruszyła do deti- 
lady artylerja pod dowództwem  płk. 
Schroettera.

Defiladę zam ykały oddziały Przy- 
sposobienia W ojskowego. Otwierał je 
oddział Strzelca, witając Kom endar 
ta owacyęjnemi okrzykami. Grupą od­
dzia łów  P. W . dowodził  m a jor  Stani­
sław Zaucha.

Po  defiladzie p. Marszałek zszedj / 
trybuny i przed odjazdem ro zm a w ia ł 
przez czas krótki z przybyłem i na de 
fi ladę dostojnikami oraz z rodzina 
Defilada skończyła się o godzinie 13 
m 30.

W ś ró d  p r z y b y ły c h  z  W a is z a w y  g ośc i, o b e ­
cn ych  na tryihuni-e r z ą d o w e j p o d c z a s  d e f i la ­
d y  z n a jd o w a ł s ię  m . in . b . s en a to r , n ie d a w n o  
m ia n o w a n y  a m b a sa d o rem  R z e c zy p o s p o  1'te j 
ip rzy  krótlu W ło c h , ip. Jerzy Potocki. Jak 
w ladpnK ), ip. P o to c k i po  w j”s tą p ien iu  M ussc- 
li.nietgo z  in ic ja t y w ą  t. 'Z\v D y re k to r ja tu  m o ­
ca rstw , z re z y g n o w a ł z tego  s ta n ow isk a .

Obiad Pana Marszalka 
i przybyłych  gości.

Marszałek .Piłsudski spożył obiad 
w gronie rodziny. P rzy je zdn i goście z 
p. premjerem Prystorem, prezesem 
Sławkiem, biskupem Gawliną i gen. 

‘ Ofłicz-Dreszerein na czele oraz g e ­
neralicja podejm owani byli obiadem 
przez p. wojewodę Jaszezołta w  jego

— mieszkaniu.

Herbata u pp. Prem ierostwa.
Dziś o godz. 5-ej po południu u. 

P rem jer Prystor i p. Janina Prystoro 
wa urządzają w pałacu reprezentacvj 
nym herbatę dla zaproszonych gości z 
pośród m ie jscowego społeczeństwa, n- 
raz ( irzyjezdnycli osób.

Komentarz do wczorajszoj 
s e w j i .

„Gazefa Po lsk a f  nośv ięea w ezo 
rajszej uroczystości w ileńskiej arty­
kuł wstępny p. t. „Wilno** Autor (j.o.i 

^^ .następu jący sposób charakteryzuje 
w  konkluzji isfotny sens tego pfodnio- 
siego dnia, któryśniy wczora j prze 
żyli.

„ W a lk a  o w ie lk o ść  ToLskJ rn zp oc żę ta  
p ra w ą  W ile ń s k ą  1919 r. —  n ie  zosta ta  p o  d&iŚ 
d 7.Wi\ uk-ończona. A le  ja k  o w a  p ie rw s za  lr l -  
w a  zm artw yehw R -tańcza, w io se n n a , wdajkianac 
na — ■ la k  k o le jn o  iw y g ry w a  P itsu d sK i in n e . 
P o p r z e z  zm a ga n ie , p o p r z e z  c io sy  i. g o d z in y  
p rób y , p o p r z e z  za g lą d a n ie  w  o c z y  ik jęsce —  
je d n a  ipo d ru g ie j w y g ra n e  z o s ta ją  w szys tk ie . 
N a jw ię k s z a  b itw a  d z ie jó w  P o ls k i  O d ro d zę  
ne j, b itw a  w a rs za w s k a  192(>, je s t  ja k  g d y b y  
p o w tó rze a iie m  w  w y o lb r z y m io n e j s k a li le g o  
co  w  W i ln ie  w  r. 1£>19 tak  z u c h w a le  zo s ta ło  
p o d ję te . Z n ó w  te sam e s iły  —  rew o lu cja " s ię 
g a ją c a  poipi zez  piensH P o W k i b a gn e tem  n a  
.zachód  i  k o a lic ja , p ra g n ą c a  u m n ie js z y ć  P o l  
skę, ja k o  to, c o  m ogł-o z cza sem  w yrosn ą ć ; 
na  p o tę g ę  w s p ó łr o z s łr z y g a ją c ą  o lo s a c h  E u ro  
p y  p o z a  a re o p a g iem  „ w ie lk ic h "  - o b ie  t - si 
łv , k a ż d a  w  in n ym  ce lu , teca k a żd a  je d n a ­
k o , p ró b u ją  ja  u z a l e ż n i ć  od  s ieb ie . 
Z w y c ię s tw o  w a w rs za w sk ie , ja k  p o p r z e d z a ją  
ce je  z w y c ię s tw o  w ileń s k ie , jes t  p o o w ó jn e m  
zw yc ifcs fw e in . To . c o  w y p ra w a  w ileń s k a  po  
s ta w iła  św ia lu  i  P o ls c e  sa m e j ja k o  z a g a d n ie ­
n ie  w ie lk o ś c i R zp lć te j —  to b itw a  w a r s z a w ­
ska, i id ą c a  w  ślad za ną b 'tw a  n iem eń sk a  
— ■ ro z s trz y g n ę ła . P o ls k a  p o w s ta ła : —  n ie z a ­
le żn a  i  w ie lk a .

A  przec.biż w a lk a  n ic  je s t  sk o ń c zo n a . W y ­
rą b a n e  zo s ta ły  m iec ze m  g ra n ic e  je j  te r y fo r -  
ju m . W o ż o n e  zo s ta ły  i  u p o rz ą d k o w a n e  s to ­
su n k i iz tym  są s ia d em , z k tó r y m  b e zp oś i-  d 
n io  k r z y ż o w a n o  b roń . A le  w c ią ż  je s z c z e  to  tu, 
to tam , c o ra z  s ła b ie j, c o ra z  b e z s k u te c z n e j
—  (p o d e jm o w a n e  są je d n a k  p rz e z  n ie k tó ry c h  
„■ttle lk iich " E u ro p y  p ró b y  t ra k to w a n ia  P o ls k i 
n ie  ja k o  p o d m io tu , le c z  ja k o  p rz e d m io tu  d z ie  
jó w . C o ra z  s ła b ie j, c o ra z  b e z s lu ite c zn ie j,  czy  
nuamo są je d n a k  w ys iłk i a b y  o n  a s d e c y ­
d o w a ć  z a  n a s .

I  m y ś l p o w ra c a  m im o w o łi do  o w y c h  dn i 
w io s e n n y c h  p rzed  cz te rn a s tu  la ty , g d z ie  w szy  
stk ie  s iły , w s zy s tk a  p o w a g a , w s z y s tk ie  p o zo  
r y  w s z e c h w ła d zy , b y ły  tam  —  w  o w y c h  d a le ­
k ich . p o tę żn y c h , z v v - c ię «k ’ ch  a to licach  —  
g d y  P o ls k a  b y ła  m ała , znędz-n iała, g ło d n a  i 
bosa , gd y  o b d a r ły  żo łn ie rz  na szczu p łych  bar 
kach  m ło d z ie ń czy ch  ja d źw iga ł. Już w ted y  
lzu c o n a  zosta ła  z w y c ię sk o  rę k a w ic a  w szys t­
k im  P o ls k i p o m n ie  js zyc ie lom . Już w te d y  
W óc fe , w c z o ra js z y  w ię z ień  w y s z ło  7, kazam a- 
tó w  i żo łn ie rz , w  p rzed d z ień  d z ie c k o  p ra w ie
—  w y p ra w ą  w ileń sk ą  p rzek re ś lili rach u b y  na 
P o ls k i słabość . D z iś  inne sa czasy, in n y  jest 
stosunek  sił, inną  p o tę gą  P o lsk i. A le  tem bar 
d z ie j  d o b rze b y  b v ło , a by  ro c zn ic ę  w  a raw y  
w ile ń s k ie j p rzypom n ia-no so-bie n ie.tyłko w 
P o ls c e  lec z  i w  ro z lic zn y ch  s tob cacp  św ia la .

M a rsza łek  P iłsu d sk i p o w ie d z ia ł k ie d v ś . 
„ P r a w d a  c ic h o  je s z c z e  stąpa p r z e z  P o ls k ę  k ió  
ra  h is to r ji  s w o je j  do tych czas  n ie  zn a “  T a k  
je s t  ta k  jest. P o zn a je m y  ją  i r o z u m ie ć ' poczy­
n a m y  p o w o l i  s to p n io w o  c ó  roku  le p ie j.

I  m o ż e  dz iś  w ła śn ie  ła tw ie j nam  n iż  k ie ­
d y k o lw ie k  z ro z u m ie ć  c o  z n a c z y ł n a p ra w d ę  
d z ień  21 k w ie tn ia  1919 r. g d y  s zw a d ro n y  Ba  
lin y  p o d k o w a m i p o  w ileń sk im  z a d zw o n iły  bru  
k u “

Sprostowanie.
W e  w c z o ra js z e m  sp raw ozdan ia : .1 p r z y b y ­

c ia  do  W id n a  P a n a  M a rsza łk a  P iłs u d s k ie g o  
p r z e z  p r z e o c ze n ie  z ecć ra  op u szc zo n e  zo s ta ło  
w ś ró w  w ,i,ta jących P . M arsza łk a  n a zw is k o  p re  
iżesa D y .rek c ji d '. K . P . in ż . K . F a lk o w s k ie g o .

PEŁiNCMOCNICTWA DLA  
BOOSEYELTA.

W A S Z Y N G T O N . (Pat). Poprawka 
o charakterze in flacyjnym do p ro jek ­
tu ustawy o pomocy dla ro ln ików ma 
upoważniać prezydenta Roosmelta do 
porozumienia tsię z ł*'ederal Reserve 
ta n k ie m  co do zakupu przez ten ostut 
ni bonów  panstwoWycii na sumę 3 
mil jardy dolarów. Znajdowałyby się 
one w  posiadaniu Federa l Reserce Ban 
ku w ciągu określonego czasu. Gdyby 
nie odszło do porozumienia z Fede­
ral Reserve Bankiem, prezydent Ilo- 
ośevelf by łby  upoważniony do emisji 
b iletów  skarbowych na sumę 3 m iljor 
dów  dolarów. Emisja ta pozwoliłaby 
skarbowi wyw iązać  się w  terminie z 
ciążących na nim zobowiązań. W  
myśl opracowanego projektu p rezy ­
dent m ógłby również zgodzić się na 
przy jęcie  częśc iowej spłaty długów7 w n 
jennych nie w złocie j 'lecz  w srebrze, 
obliczanej po cenie maksymalnej 50 
centów za uncję. Pozatem  p re z Tdeid 
Roosevelt będzie m ógł ustalić kurs 
dolara na poziomie, jaki uzna za ko 
nieczny, by uchronię eksport Sianów 
Zjednoczonych przed zguhnem na­
stępstwami, jakie dła handlu am ery­
kańskiego wyn ika ją  .z konkurencji 
kra jów  o zdeprec jonu j ane j walucie.

KOMUNIKAT DO DYPLOMATÓW.
N O W Y  YORK. (Pat). „H era ld  Tri 

bune“  donosi, że wobec, p ro jek tów  
infla-eyjnjcli rządu amerykańskiego, ' 
dypiomaci państw obcych, akredyto 
wani w  Waazyngiome, zw ""  iii się o ■ 
Departamentu Stanu z prośbą o w y ­
jaśnienie.

Rozesłany w  odpowiedzi somuni 
kat pookreśla, że polityka monetarna 
Stanów Zjednoczonych powoduje się 
w7yłączmie wewuiętrznemi stosunkami 
gospodarczemu Nie ma ona na. celu 
poprawry sytuacji Slanó-w Zjednoczo 
nych w* zbliżających się rokowaniach 
gospodarczych. — 4

Dziennik zaznacza, że rząd nie p o ­
dziela obaw  pewnych kół gospodar 
czycb, że -decyz ja  prezydenta Roose 
velta może w  krótk im  czasie wywołać 
rywalizac ję  m iędzynarodową pod 
względem deprecjacji walutowej.

MAC DONALD NIE TRACI REZONU
Mac Donald oświadczył, że odstą­

pienie przez Stany Z jednoczone- od 
parytetu złota nie odbije  się n iekorzy 
stnie w  Angl.ji. W  oświadczeniu, zlo- 
żonem na piśmie, Mac Donald sfwier 
dza: „M a in  nadzieję, ze p rzeprowa­
dz im y z prezydentem Rooseveltem 
szczerą wym ianę zdań w  kw7estjach go 
spodarczych i politycznych. Nie moż 
na, oczywiście, 'spodziewać .-się, że w7 
krótkim  czasie osiągnie się określone 
układy, chodzi tu bow iem  nietylko o 
Angłję  i  Stany Zjednoczone, ale tak­
że o szereg innych zainteresowanych 
państw Musimy przede wszysthiem 
przygotować drogę dla przyszłej 
wspólnej akcji W ierzę ,  że spoikanie 
nasze jest koniecznym etapem na dro 
dze do tego ce l i f "  W  godzinach popo 
łudniowych Mac Donald odjechał do 
Waszyngtonu.

KOMUNIKAT B i l  BA WOLFFA.
B E R L IN . (Pat). W  zvT‘ązku z sy­

tuacją dolara amerykańskiego biuro 
W o l f fa  komunikuje:

Niemieck ie czynniki miarodajne są 
zdania, że zarządzenia amerykańskie 
nie są wyn ik iem  m iędzynarodowych 
obrotów handlowych i finansowych, 
lecz stanowdą akcję planow7ą, zmierza 
jącą do osiągnięcia określonych ce 
lów. T rwa ła  de\. aluacja dolara w po 
łączeniu z dumpingiem eKsportowym 
mogłaby wypłynąć ujemnie na w yw óz  
n iemiecki i na zdolność platmczą Nic 
miec. N iem cy muszą siać nadal nu 
straży swoich inle-resów7 eksporto 
wych, nie mają  jednak powodu do na 
śladowainia amerykańskiej polityk* 
walutowej.

DOLAR SPADA FUNT ZWYŻKUJE.
W A R S Z A W A , (P a t ). —  D zis ia j w  piątek  

r;a ry nk u  w .„r.szuwskiin n astąp iło  pew ne uspo  
kojenie. D la  ć e la ra  tendencja coko lw iek  m oc  
niejsza. B an k  Po lsk i, który o  godz. 9 ran o  
płacił za  do lary , czeki i p rzekazy na N o w y  
Y o ik  po jed n ak ow ym  kursie  7,90, w  tej chw i 
11 (cK oło  gedz- 11) podn iós ł ku rs  do 8 zł., 
wskutek ezego na rynku  p ryw atnym  rów n ież  
notu je  się zw yżkę do la ra  go tów kow ego  d o  
8,20 —  8,25. d o la ry  ziote eoko lw iek  słabsze  
9,18 w  żądan iu , ruble  złote 4,85 w  żądan iu .

W A R S Z A W A ,  (P a t ). —  P o  w czora jszem  
silneni za łam an iu  się do la ra  dzi.ś nastąp iło  
pew ne uspokojen ie. K u rs dew izy  am erykan  
sk ie j n a  poszczególnych giełdach  eu rop e j­
sk ich kszta łtow ał się n iejednolicie . Dzień  dzi 
siejszy charakteryzu je  natom iast dość zn a ­
czną zw yżkę  kursów  funta sztertinga n a  w szy  
stkicn w iększych  giełdach  europejskich .

W! L o n d y n ie  p łacono  za 1 funt 89,50 fran  
kó w  fr. (w czo ra j 87,08), J8,24 i pó ł fran ków  
szw a jc . (w czo ra j 17,87), 31.37 zł. polsk ich  —

, (w c zo ra j 30.75). D o la r  n otow ano  dz!iś: w  Zu  
rychu  —  otw arcie  4,70. zam knięcie 4,65 (w czo  
ra j  4,50), w  P a ry żu  —  otw arc ie  ‘2z,80, z a m ­
knięcie 22.95 (w czo ra j 22.48). N atom iast w  
B erlin ie  w  zam knięciu  n otow ano  do la r 3,84 
(w c zo ra j 3,90). a w ięc jeszcze n iżej n iż w czo  
ra j. —  W  L on dyn ie  m im o zw yżk i funta  w  
Stosunku do  w aiu t am erykańsk ich  kurs d e ­
w izy  nm eryKańsk iej u trzym ał się  m n ie j w ię ­
cej na poziom ie dnia w czora jszego  i w y n o ­
sił w  otw arc iu  3.895, następnie J,88 —  3.90, 
a w zam knięciu  3,895 (w czo ra j 3,89).

W  N ow y m  Y orku  w  otw arc iu  kursy dew iz  
europejsk ich  z w y ją tk b m  B erlin a , w  dalszym  
eiągu  zy w żk ow a iy . N otow an o  L o n d y n  3,88 
(w c zo ra j 3,81) P a ry ż  4,37 (4.305), Zurych  
21,50 (21.25), B erlin  25.25 (26,05).

W  W a rsz a w ie  u rzędow y  kurs dew izy  am e  
reku  ńskiej n otow an o  na giełdzie 8,10 —  8.05. 
W  obrotach  g ie łdow ych  p łacono za d o la ra  
go tó w k ow ego  w  godzinach  rannycr i połnd  
n iow ych  8,15 —  8.23 —  8,20, a ok o ło  godz. 
7,30 ieez, —  8.22 — ‘8.23. B an k  P o lsk i p ła ­
cił przeciętn ie 7,90. P o d  w p iyw em  w iad o m o ­
ści z zagran icy  kurs funta szterlinga zw vżko  
w a ł w  W a rsz a w ie  okimo  40 gr, i w yn osił w  
przekazie na Lon dyn  31.15. W  obrotach  m ię  
'rtzybankowych za funta  go tów kow ego  nłaeo- 
no 31,25-

PRASA FRANCUSKA O SYTUACJI.
P A R Y Ż ,  (P a t ).  —  C ała  p ra sa  fra n cu sk a  

n ie z w y k le  ż y w o  za re a g o w a ła  n a  w id o in o ść  o 
o d s tą p ien ia  Stanów- Z je d n o c z o n y c h  cd  pa>-yte 
tu z ło ta . P r a w ie  je d n o m y ś ln ie  w y ra ża n y  je s t  
po g lą d , że  sy tu a c ja  g o sp o d a rc za  i finansow -a 
S ta n ów  n ie  c z y n iła  tego  ikroku  k o n ie c zn y m  
D la  M ac D on a ld a  i r ie r r io ta  d e c y z ja  rzą d u  
a m e ryk a ń s k ie g o  b ę d z ie  n ie sp o d z ia n k ą , k tó ra  
ip o s law i ic ł p rz ed  fa k tem  d o k o n a n ym  o n ie z  
w -yk łem  zn aczen iu . W s z y s tk ie  d z ie n n ik i u w a  
ża ją . że  w o b e c  zas z łych  w y p a d k ó w  r o z m o w y  
w a szy n g to ń sk ie  s ta ją  się b e jp r .z e d m io to w * . 
iN ie  c b s d e i b o w ie m  ju ż  te ra z  o  w s p ó łp ra c ę  
m ię d zy n a ro d o w ą , z m ie r z a ją c ą  d o  z a w a rc ia  
układó<v g o sp o d a rc zy ch , a le  o  K a lk ę  m ięd zY  
w a lu ta m i' r ó ż n y c h  k ra jó w .

N O W Y  YO R K. (Pat). Mac Donald 
przybył dziś do Now ego  Y orku.

N O W Y  YO R K . (Pat). Natychmiast 
po wylądowan iu  na ziemi am erykań ­
skiej Mac Donald wygłosił przed m i­
krofonem  przemówienie, aa którem 
oświadczył:

Przybyłem  na zaproszenie prezy­

denta Roosevelta, ażeby omÓAAńć z nim 
zagadnienia przyszłej światoAvej kon 
ferencji gospodarczej. Jadąc do Ame 
ta ki, kieroAA-ałem się tym sam -m  du­
chem AYspółpracy i dobrycli uczuć są 
siedzkich, który przynroAA aclził mnie 
tu również aa roku 1929.

Król 5?.wś?*Jzkl w
B E R L IN . (Pat). MT dniu 21 bm. 

j.rzybył do Berlina kró l szAA-edzki Gu­
staw, który zamieszkał aa- gmachu p o  

selstwa. K ró l Avvdał śniadaniz1 na

cześć prezydenta Hindenhurga. M snia 
daniu AA-zięło udział szereg członków 
rządu, z kanclerzem H itlerem  i wice- 
kanclerzem Papenem  na czele.

Echs procesu inżynierów.
Rozkss Litwinowa do 6. P. U

PAR YŻ . (Pat). „ L e  Journal" av ko­
respondencji z M oskwy tAAierdzi, ^5 
na tle procesu przec iwko inżynierom

lnteiiąenty:h zastępców na woj .  War szawsk i e ,  

Ł ó d z k i e ,  k ie l eckie .

Bia ł ostockie  Nowog ródzk i e ,  S t an i s ł awowsk i e  i Ta rno po l sk i e  p rzy im.emy zarcz.  
Szczegó ł owe  ofe' tv rc f lektantów życiorys i referencje uprasza  Spółdzie lnia  

„ V / I A N O “ P O Z N A Ń ,  S ienki ewi cza  Nr.  3.

angielskim, »sproAA okowanego jirzez 
GPU., miało rzekom o odjść do starć 
m iędzy  komisarjatem ludoAV>m ispraAA- 
zagranicznych a GPU. Na skutek ka ­
tegorycznego wystąpienia Litw-inowa 
GPU. o trzymało  rozkaz uprzedniego 
in form owania  komisarza spraAA zagrą  
nicznych o procesach, Awszczętych prze 
ciAvko inżynierom i specjalistom za 
granicznym.
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NO W A TREŚĆ „ Z W I Ą Z K U  BAŁTYCKSE60“.
Sugestja słowa, zaciemniającego 

myśl —  bywa niekiedy wielka. l a k  
się ma dziś, w r. 1933, z pojęciem 
„zw iązek  ba łlyck i" . Term .n  p o w y ż ­
szy oznacza współcześnie pojęcie zgo 
ła różne w  Ireści sw e j politycznej a 
w sensie geogra ficznym  nawet wręcz 
przeciwstawne temu, co się rozumia 
ło pod powyższą  nazwą w ubiegłem 
dziesięcioleciu, a więc od czasu, gdy 
po traktacie ryskim w 1921 r. ro zpo ­
częto nieudane próby sklejenia tak.e- 

go „ z w ią z k u 1.

M ożeby nawet było pożytecznem 
dla sprawy o której mowa, ukuć n o ­
wą nazwę.

Używanie dawnej pociąga utrud­
nienia psychologiczne W zbudza aso­
cjacje pojęć narazie przebrzmiałych 
w  dzie jach powojennej Europy. Utru 
dnia zatem umysłom szerokich kół 
ludności zrozumienie now ej treść, no 
wego zagadnienia.

Po jęcie ; zwuązek bałtycki1 w u- 
biegłem dziesięcioleciu oznaczało rea ­
lizację myśli współpracy obronnej 
państw wschodniego pobrzeża Bałty­
ku przeciw agresji idącej ze wscho­
du, ze strony ZSSR, W ys iłk i  misyjne 
„Kom interr .u '1 ze szczególną gorl i­
wością próbowały rozpalenia rew o lu ­
cji śwk.towej w p ierwszych latach po 
w o jn ie  na ziemiach zachodnich byłe­

go cesarstwa.

Tęsknota Sowietów do n iezam ar­
zających portów  bałtyckich do bez 
pośredniej granicy' z Niemcami —  k o ­
jarzyły' się z powyższem  dążeniem „K o  
m in tem u ". potęgując względarr.. gos 
podarczemi m o tyw y  ideologiczne w o ­
ju jącego komunizmu rosyjskiego owej 
doby.

Po jęcie : „zw iązek  bałtycki ‘ w ro ­
ku 1933, oznacza realizację zadania 
obrony  na drodze harmonijnego 
współdziałania ze strony tych samych 
państw ale w  stosunku do n iebezp ie­
czeństwa zachodniego: odrodzonego
:mperjalizxnu Niemiec.

Zatem idea „zw iązku  bałtyckie- 
g o 11 dokonała dosłownie zwrotu, „ l e ­
w o  w t y ł 1, czyli o  180°. N o w y  front tej 
myśli każe zdecydowanie zerwać z 
dawmeuu argumentami i narowami, 
jak ie  się ustaliły pośród zaintereso­
wanych wobec nieaktualnego dziś pro 
blemu: niebezpieczeństwu wuchodnie- 

6°-
Pod starem i nieszczęśliwie, jak 

sądzę, zaadoptowanem mianem w id ­
nieje treść zgoła różna, nowa, w ym a­
gająca do zgłębienia je j  myśli badaw 
czej n iekrepowanej przez uprzedzę 
nia, często podśwdadome, pozostałe 
po rozgryzaniu  wczorajszych pro jek ­
tów „zw iązku  bałtyckiego".

Współczesna idea takiego zw *ąz- 
ku różnii się od  dawnej n ietylko k ie­
runkiem geogra ficznym  akcji i k on tr­
akcji. N iebezpieczeństwo nowe, zagra 
żające dziś państwom nadbułtyk i z po 
łudniowego-zachodu w ym aga  też zgo 
ła innych metod obronnych od zain­
teresowanego grona państw.

D aw nie j omawiane plany porozu ­
mienia bałtyckiego musiały się liczyć 
z m ilitarnym najazdem wschodniego 
komunizmu na terytorja niedoszłych 
sojuszników. Zagadnienia obrony w o j 
skowej -wysuwały się tedy na czoło. 
Z  miejsca należy stwierdzić, że w łaś ­
nie taki aspekt sprawy był g łów nym  
powodem  je j  n iepowodzenia. Różnie

oceniano bow iem  wartość praktyczną 
obronnego sojuszu wśród grona 
państw bałtyckich, gdy' chodziło  o sta 
w ien ie czoła Sowietom z bronią w 
ręku.

Najtrudniejszem zdawało się sta­
nowisko Estonji, Rzucona na skra j­
ne lewo skrzydło zagrożonego frontu, 
zdała od g łównych  zasobów jego sił 
ludzkich (Polski) pozostając i w  ucią 
ż liwych  warunkach komunikacji z 
południem —  niełatwo spodziewać 
się mógł ten kraj wydatn ie jszej p o ­
m ocy od sojuszników w  krytycznym  

momencie.

Pom im o to Estonja była zawsze 
żarliwsin  stronnikiem sojuszu bałtyc 
kiego. Bohaterstwo tego kraju stoi 
godnie na wysokości jego trudnych 
zadań. Dysproporcja sił fizycznych, 
jak iem i rozporządza, z potęgą ducho 
wą —  była tam zawsze uderzająca. 
Estonja przeżyła w  grudniu 1924 r. 
zamach bolszewicki- a więc najazd 
zapro jektowany przez wroga  odw ew  
nątrz. Było to ostrzeżenie n iedwuzna­
czne. Stłumiła ,putsch“  ten ręką bez­
względną i nie ugięła się.

W  położeniu Estonji słabość du­
cha równałabyr się śmierci. Lkspono- 
wana sytuacja tego kraju wobec Ro 
sji pociąga swoistą ocenę „ r y z y k a "  w 
grze (politycznej, istnienie bow iem  
Estonji, jako państwa niezawisłego, 
jest samo przez się obarczone daleko 
posuniętem ryzykiem . Rzeczy te są

po męsku i trzeźwo oceniane w Ta l 
linie.

l im em  już było stanowisko Ł o tw y  
Zależność gospodarcza od Sow ietów  i 
wiiązala wybitn ie ręce Łotyszom  gdy 
chodziło o decyzję w sprawie zw iąz ­
ku bałtyckiego. Przemysł łotewski żył 
w znacznej m ierze dzięki obstalun- 
kom ZSSR. Teren tego państwa s ta -\  
nowi obszar do jazdowy w ielk iego śroa 

lądzia rosyjskiego do portów  bałtyc­
kich. Zysk z tranzytu rosyjskiego jesl 
w tych warunkach nie do pogardzenia 
dla Łotwy.

W obec powyższego obawa skut­
ków  narażenia się Sowietom stała w 
Ło tw ie  zawsze na w ysok im  poziomu 
Być m oże nawet, że ewentualne pow ­
stanie związku bałtyckiego oceniano 
ongiś w  Rydze jako c a s u s  b e i 1 i 
dla ZSSR. T o  też Ło tw a  nie spieszyła , 
z decyzją. Różnica je j oostawy wobec, 
Rosji w1 zestawieniu z Estanją jest u- 
derzająca

W reszcie L itw a  nastroiła się 
wręcz niechętnie do spraw }-, o której 
mowa. N ie ty lko zatarg z Polską o 
W ilno  odstręczał ją od związku ba ł­
tyckiego, L itw a  czuła się bezpieczną 
w cieniu n iemieckich interesów. U- 
wierzyła, że leży w  granicach w p ły ­
w ów  Nienifiec, stosownie do tajnych 
klauzul traktatu z Rapallo. Uważała 
więc, że jako tarcza ochronna Prus 
Wschodnich obronioną zostanie od 
najazdu czerwonej doktryny przez

niemiecką rację stanu.
Postępując tedy od pó łnocy ku po ­

łudniowi spostrzegamy gradację za­
interesowań b lok iem  obronnym prze- 
ciwsowieckun wśród państw bałtyc­
kich. Gradację gwałtownie  opadają­
cej wuli czynu. Skala najszersza: he­
ro izm w  Estonji —  kwietyzm w  L it ­
wie.

Obecnie stosunki uległy zmianie 
wyraźnej. Niebezpieczeństwo sow ie­
ckie obecnie zbladło. Pow ia ł nalo- 
miast w iatr z po łudn iowego zachodu; 
w iatr wieszczący' burzę. H-iilerowsk:e 
N iem cy szukają niecierpliwym okiem 
terenów kolon izacyjnych w NadLai- 

tyce.
Obrona wobec tej grozy  polegać 

musi już me tylko na pogotowiu 
zbrojnem wspólnie zainteresowanych 
narodów.

Wspólna obrona w  tym wypadku 
ma je.szcze zadanie wstępne, hyc może 
ważniejsze i— nade w szys tko --p i ln ie j­
sze.

Rosja Sowiecka żyje  w daleko p o ­
suniętej izolacji wrobec Zachodu. Od­
działywanie polityczne na jej posta­
nowienia ze strony tego Zachodu 
bardzo ograniczone. Rosja usiłuje re­
a lizować ideę najszerzej pojętej s a ­

mowystarczalności.

Inaczej z Niemcami. Są one nietyl 
ko form aln ie członkiem L ig i  N a ro ­
dów. Pozostają pozafem wszystkieini 
interesami żvc iow em i istotnie wroś­

nięte w otaczającą je Europę. W  tych 
warunkach opinja mocarstw zachód 
ruch i konsekwencje je j: linje ich poli 
tyki gospodarcze j i każde j innej —  
wiążą i warunkują decyzję  Niemiec 
w każdej sprawie. Z zależności t; j nie 
w yrw ie  Rzeszy żadna doktryna, naj ■ 
skrajniej nawet ego ty eon a ; nie zni- 
weczy jej w ięc i hitleryzm.

W  mniemaniu wodzirejów opinji 
L ig i  Narodów  prawo do życia  i dóśca- 
lośei granic będą mieć ty lko te naro 
dy, które okażą niezłomną wolę ob ­
rony swej niezawisłości. N im  w ypad­
nie tedy dobyć miecza z pochwy —  
zagrożone ludy nadbaltyki winny j e ­
szcze w harmonijnym wysiłku po li­
tycznym i dyplom atycznym dać u- 
przednio w yraz  wobec opinji Zacho­
dniej Europy swej nieugiętośei w  o b ­
ronie niepodległego bytu. Qto p ie rw ­
sze zadanie dzisiejszego zw.ązku bał­
tyckiego, o ile m a  on powstać.

Oceniając warunki utworzenia 
współcześnie takiego związku, jako 
systtnui obrony z frontem na zachód, 
spostrzeżemy wyraźną różnicę w 
psychologji z unteresowa.nych w  ze­
stawieniu z pozycją, jaką za jęływm e 
ongiś, przy próbach omawiania koo­
peracji obronnej przecinwsowieckiej.

Dotyczy to p i zedewszytstkiem Ł o ­
twy. Dźwignęła się ona odrazu na p o ­
ziom Eistonji. Zniknęły tam praw ie 
doszczętnie wątpliwości, paraliżujące 
decy zję, guy chodziło o front wschód-

Proces Gor^onowej.
Rzeczoznawcy znowu badają.

K R A K Ó W , (P a t ). —  P rzew U ly^  ani a co  dc 
rych łego  zakończen ia  procesu o  zabó jstw o  *ś. 
p. Lu s i Z  a rem  Wianki z a jd o d ły

U w zg lędn ien ie  ty lko jednego  z w n iosków , 
zgłoszonych  w czo ra j p rzez obron .; apow odo  
w a ło  konieczność zarządzen ia  n ow e j k ilk u ­
d n iow e j p rzerw y .

N a  wstępie dzisiejszej ro zp raw y  p rokura  
tor Szypu ła  o św iadczy ł się w  sprawśe dodat 
k o w ych  w n io sk ów  ob ron y . P ro k u ra to r  sprzc  
c iw ij się w iększości tych w n iosków . Z godził 
się jedynie w  m yśl ostatnich 2 w n iosków  o b ­
rony, n a  p rzeustaw ien ic  sędziom  p rzy s ię g ­
łym  zd jęć  dak ty loskop ijnych  oraz na odczy ­
tanie choroby  E lżb iety  Zarem biny , ciotki dc- 
tatki, która  rzekom o c ierp ia ła  i zm arła  na 

ile  eho roby  psychicznej.

W y w o d y  p rok u rato ra  zb ija ł adw . Ettiu  
gen. W b r e w  o p in ji p rok u ra to ra  różnice w  o- 
p iu jach  b iegłych  uw ydatn ione  są, /.daniem ob  
rony , w  protokó le , p row adzon ym  ba rd zo  pop  
ruw n ie  i nad temi burd/o pokaźnem i ró żn i­
cam i trybun a ł n ie  m ógłby p rze jść  d o  porząd  
ku dziennego.

T ry b u n a ł postanow ił przed  ostateezncm  
załatw ieniem  w n io sk ów  ob ron y , zw ła s z o  
wniosku, dotyczącego w yco fan ia  z dyrekc ji 
szp ita la  powszechnego, we L w o w ie  a twierdze  
nia, że m atka H e jiryka  Z arem by  Stefan ju  
p rzebyw a ła  tam  na leczeniu na delirium  tre- 
mens, —  zapytać ob ron ę  o ra z  o skarżon ą  Goc 
gon ew ą , czy w ystępu je  z tezą, że H endyk  
w zględn ie  Staś Z a rem ba  są dom niem anym i 
sp raw cam i m ordu , a lbow iem  wtedy ty lko o<t 
nośny7 w n iosek  o b ro n y  m ia łby  uzasadnienie.

Z an im  p rzystąp iono  do  zbadan ia  tej sp ra  
w y  sąd  w ys łuch a ł jeszcze ra z  w y jaśn ień  b ie ­
głych  p ro f, H irszfe ld  i i p ro f. O lb rych la , d o ­
tyczących stw ierdzen ia  ś lad ów  k rw i na chu ­
steczce. Różnica w  op in ji tych rzeezoznaw  ■ 
eó w  po lega  p rzedew szystkiem  na kw estjaeh , 
które  o b a j p ragn ą  w ye lim inow ać, aby  n 'e  
w p ły w ać  na tezę o sk a iżen ia  lub o g ran y . N a  
pytan ie  p rzew odn iczącego , czy ew entualne po  
n ow ne badan ie  chusteczki d a ło by  w yn ik  po- 
zytyw ny, p ro f. H irsz fe ld  m oż liw ośc i ie j nie  
w yk lucza a le  zaznacza, że osiągn lęe ie  takich  
w yn ików  n ie jest byn a jm n ie j p c wne. b o  
op in ji tej p rzy łącza  się p ra f. O lbrycht. Z  
dalszych w y jaśn ień  p ra f. H irsz fe ld a  w yn ika , 
że w łaśc iw ie  chusteczka, stanow iąca -iotyeii 
czas tak w ażny  dow ód  rzeczow y oskarżenia, 
strac iła  ju ż  sw ą  w artość  d ow o do w ą . W y ja ś  
n ien ia b iegłego  Utr Żm igrodu  w  przedm iocie  
rozpoznan ia  k ra  i o k azu ją  się n iedostatecz­
ne gdyż odpow iedzi na n asu w ajace  się p y ­
tania —  jak  sam  b ieg ły  w y ra ża  przekurcza

ją  jego  kom petencje jak o  chem ika żyw nościo  
w egr.

P rzew o dn iczący  p o w raęa  ta lem  d o  kwest 
j l  istnieniu pode jrzeń  co  do tego, że m order  
cą m ógł być  ktoś z pośród  dom ow n ik ów  i za 
pytu je  oskarżoną , czy m a jak ie  dane po  te ­
m u, aby  sądzić, że m orderstw a  m ógł dopuścić  
się  H en ryk  lu b  Staś Zarem ba . O skarżona  któ  
tko od pow iada , że danych  takich  n ic  m a. —  
Pytan i w  tej sp raw ie  obroń cy  w strzym u ją  się 
od o d p o r  iedzl, u w aża jąc  że by łaby  p róba  
przerzucen ia  nu ob ron ę  obow iązk u  szukania  
w łaśc iw ego  sp raw cy  zbrodn i, co p rzekracza  
obow  iązki ©bony i  środk i, którenii ro zp o rzą ­
dza. O brońcy  w y raża ją  jedynie  zap atry w a ­

n ie ,  że  n ic należy  pom ijać  żadne j okoliczno  
ści, k tóraby m ogła  się przyczynić  d o  ro zw ią  
zan ia  zagadk i, a w ięe rów nież faktu, że bab  
ka Stan isłw a  Z r ra ib y  by ia  a iaobo liczką , a

ciotka je g o  E lżb ieta  —  psychicznie chorą. —  
O brońcy  proszą, aby sąd  polecił dok ładn ie  
zbada  : te okoliczności.

N a  zapytanie p rzew odn iczącego  biegły  
dr. Jankow sk i stw ierdza, żc orzeczenie co do  
Stasia, uw zg lędn ia jące  ju ż  żak* jego  obciążę  
n ia  dziedzicznego ze  strony m aik i nie m oże  
ulec zm ianie, naw et w  raz ie  stw ierdzenia, że 
m atka jego  by ła  cho ra  na  de lir ium  trem ens. 
T o  sam o dotyczy choroby  psych icznej jego  
clotni E lżbiety .

P o  w szechstronnej dyskusji na ten temat 
try bu n a ł uda ł się na n arad ;* w  w yn iku  któ 
re j postanow ił polecić obecnym  na ro zp raw ie  
biegłym  p ra f. H isz fe ldow i i O lb rych tow ł ba  
d an ia  te raz  jeszcze  przeprow adzić , a  w yu ik  
ich przedstaw ić  sąd o w i do w torku  dn ia  25 
bm ., do którego też dn ir ro zp raw ę  odroczo  
no.

I n ż y n r a i e  angielscy w drodze do ojczyzny.
„Nie wolnd

S T O Ł P C E  jP a l ) .  L/isiaj o godz. 
13 ni. 15 przybył do Stołpców pociąg, 
w iozący  powracających z Rosji So- 
wieokiej dyr. Monkhouse, inż. Nord- 
w-alla, z  żoną, oraz Cushnyego i tech­
nika Gregoryego z F  m y M etiopoli 
tan Yickers. Z pośród obrońców pow • 
rócił adwokat Turmą'. Na  dw orca  w 
Stołpcach spotkali powracających 
jorzedstawiciele pism angielskich w 
liczbie 11 z przedstawicielem Biura 
Reutera w  Berlinie Botkerem na c z e ­
le. Angie lscy korespondenci przylecie 
li częścią na samolotach, częścią p£zv 
jechali koleją i samochoadmi. In ż } -  
n ierow ie angielscy pow raca li- z Mosk 
w y  bez eskorty. Na pytanie dziennika 
r zy  o-dipowdedzieli, iż nic bezwzględnie 
nie wolno im mówić. Po spożyciu o 
biadu w  restauracji na dworcu in ży ­
n ierow ie wraz z dziennikarzami od­
jechali w- dalszą drogę do Warszawy.

B A R A N O W tC Z E . (Pal). D ow iadu­
jem y się, że żona inż. Nordwalla , bę 
dąca obywatelką sowiecką, którą

nic mówić".
N ord w a 11 poślubił przed k ilku meisią 
cami, na kilka godzin  przed w yjazdem 
uzyskała w  drodze wy jątku i wbrew  
zw ycza jom  pozwolen ie  na przy jęcie  o- 
byw'atelstwa brytyjskiego. Paszport 
dyplom atyczny został je j wydany na 
dw ie godzin } przed odjazdem.

Jeden z wydalonych Ang lików  os - 
w-iadozyl, że w w ięzieniu Dyl i traktowa 
ni dobrze, a na granicy z kurtuazją.

Adw. Turner siedzi wraz z wydało 
l iym i w  wagonie restauracy jnym  i n i*  < 
porzuca taktyki, przyjętej od chwili 
przekroczenia granicy polskiej —  pil 
nowania i przerywa niedyskretne p y ­
tania korespondentów; uśmiechając 
się, czyn i złośliwe przycinki.

Przedstawiciel „D a i l ly  M a il"  odje 
chał ze Stołpców samolotem o 13.30, 
dokonawszy na miejscu iszeregu zdjęć 
foto gr a f  i c z n y ch .

Kilku przedstawicieli pism lo n ­
dyńskich, przybywszy o godzin ie 8 do 
Baranowicz, nie miało już połączenia 
ko le jowego  do Stołpców. Naczolnik

Delegacja sowiecka przyjerizie 
do ŁcdzJ.

ŁÓDŹ. (Pat). W  dn. 5 maja ocze­
k iwany jest p rzy jazd  do Łodz i dele­
gacji sowieckiej w składzie ć finsób, 
która przybywa do Polski w7 dniu 29 
bm. na zaproszenie Związku Izb P r z e  

myisłowo-IiandlowTych w7 W arszawie .

Kronika telegraficzna.
— O b rad u je  w  Am sterdam ie fco-nfer-rniju  

k o le jo w a  z u dzża tem  p a zed s la iw ic ie li k .iie . 
a n g ie lsk ich , h o len d e rsk ich  n iem k a-k ich  i  jaj! 
skiirh nad  s p ra w ą  o ż y w ie n ia  ruch-u tury& lvo/ 
n ogo p o m ię d z y .  A-nglją, H o la n d jo  ć P o lsk ą  
ora ;, zo rga in izow an ia  ruehu  t ra n z y to w e g o -1 
p rz e z  (Po lskę  do  R o s ji.

—  P rag . E instein  .został sk re ś lo n y  z ! is ly  
cz lom k ów  ku ra to r jm m  filzykaJnc -—• teoh tricz 
m rgo z a k ła d u  R z s z y  w sku tek  s ta n ow isk a , ja  
k,> za ją ł w o b e c  ru c lu i l i ib e ro w s k io g o  w  N>i-n: 
r zę ch .

—  W  T a rn o w ie  o d b y ł s ię  dz iś  ak t p ra w  
n y  p r z e ję c ia  d iie c?z ji tarno\vske ’ j  .p rzez no- 
w om ian on yan ego  ks, b isk u p a  L is o w s k ie g o . —  
Ks. b isku p  Lis-owskli, -na czas s w e j n ie o b ecn o  
ści w  T a rn o w ie , k tó ra  po trw ra dc ?5 m a ja , 
n ć a jio w a ł sw ym  g ee n ra ln y m  w jk a r ju s ze m  ks 
b lsku pa  su fra gam i Konuu-a.

■—- W  K a ło w ie  .ich roztp oczą ł s ię  X I I I  w a l 
■ny z ja z d  Z w ią zk u  H a rce rs tw a .

—  N a  iln ji k o le jo w e j  iR iiryn — • D u iihua  
p a r ty z a n c i ch iń scy  s p o w o d o w a ł 'w ykote j> ru c 
s ię  p o c ią gu  18 J a p o ń c zy k ó w  z o s ta ło  SaBśtycb 
w ie lu  jes t .a n n y c h .

Tbitam ent Galsworthy ego.
L O N D Y N ,  (P a t ).  —  O g ło s zo n y  tu p o s ta ł 

testam en t z n a k o m ite g o  ip isarza  J o lin a  Gals- 
w o i tfr j"  sgo  Z m a r ły  po-zosia-w ił sp a d ek  w  w y 
s o k  o ś c i 80 ty s ię c y  fu n tó w  s z te r lin g ó w . Zna 
czn ą  część  sw e j su m y G a lsw o r th y  zap isa ł 
s w e j  żon ie , k tó r e j je d n o c ze śn ie  p o w ie r z y ł  o- 
p łe k ę  nnd sw ą  .spuścizną lite ra c k ą . P o  śn i-er- 
c i żon y  op ieką  ta m a p rze jś ć  w  ręce s io strzeń  
ca zinukotipitego p is a rz a  dtudoJfa Sautera . — 
T e s ia m o n t  p r z e w id u je  po za h -m  m ię d z y  jmne- 
n ti. żc ża-d-nn b ib l jo g r a f ja  Joh n a  G a ls w o r t ­
h y  e g o  n ! - b ę d z ie  m o g ła  b y ć  o g ło s z o n a  bez 

' ą p ro iia ty  sp a d k o b ie rcó w .

stacji, n ie mogąc jaorózumicć się z dv 
lekc ją  ikolejową w  W iln ie, dał im na 
własną odpowiedzialność m otorową 
órozvnę, czem byli zachwyceni dz ien ­
nikarze angielscy.

ni. Dwugłos Ł o iw y  i Estouji nie 
dźw ięczy dziś żadnym dssonansem. 
Oba te p-aństwa i narody z poi iły się 
w  w oli czynu; wyraża ona postano­
wienie obrony bytu państwowego w 
sposób bezwarunkowy. Oto fakt. A 
teraz jego interpretacja.

Siedem w i eików jarzm a we w spó l­
nej n iewoli ąiemiecKłej daje Ło ty -  
-izom i Estom identyczny ^posmak te­
go. czem będzie dla nich powtórzen ie 
historji gdyby nastąpiło. Oba ludy 
v. trząsa identyczna groza jzrzed taką 
możliwością. T o  jedno Moment psy 
etiologiczny.

Ponadto Ło tw a  i Estonja me czują 
się zagrożone bez pośrednio. Tu lezy 
kapitalna różnica w  porównaniu z 
wczora jszem i obawami sow i rekiem:. 
W o lę  obronną Ł o tw y  w lamtem z a ­
gadnieniu tłumiło w dużej mierze p o ­
czucie, że leży ona dosłownie pod sto 
)>ami czerwonego olbrzyma.

Współcześnie rzeczy stoją inaczej. 
N ow y wróg, imjperjalizm niemiecki 
na swej drodze do nadbaltyki Spotyka 
najprzód Polskę. Dopiero na je j  ty ­
łach rozłoży ły  się kraje w dorzeczach 
Dźwiny, Embachu i Narwi.

A  więc pierwsze uderzenie n iem ie­
ckie .skierowane jest siłą rzeczy ku 
najtęższemu z zainteresowanych 
państw. Dalsze i mniejsze mogą w ięc  
z otuchą senkundować mu przy za­
daniu wspólnej obrony. T o  urugfó. 
Moment polityczny.

Dysonansem jedynym lecz, jak się 
zdaje, trwałym  jiozotslaje nadal i w 
dzisiejszt-j nowej kombinacii n iebez­
pieczeństwa — Litwa. Cechuje ją zna 
komila bierność i doskonałe podda 
nie się losowi; inaczej, przemocy n ie ­
mieckiej. Jeżel; nie da się tego pow ie ­
dzieć o zapatrywaniach niezależnych 
kół społeczeństwa, ło  twierdzenie po 
wyższe posiada pełnię swej treści w 
odniesieniu do stronnictwa sprawują­
cego od siedmiu lat dyktaturę w pań ­
stwie; a więc w  stosunku do tych, co 
rozstrzygają i  zapewne rozstrzygać 
jeszcze będą o  stanowisku L itw y  w 
bliższej jn-zyszłości.

L i tw a  oficja lna postanowiła zwią 

zać swój los z N iemcami w bieżącym 
momencie dziejów. Nadzieje swe p o ­
kłada w idocznie na łasce domniema 
nego zw yc ięzcy  a w ięc na jakichś b ! > - 
żej je j  w iadomych przyrzeczeniach, 
cz }  zobowiązaniach z tej strony. O tle 
rachuby takie są słuszne - pouczy 
przyszłość. Obierając drogę postępo­
wania państwo każde ponosi wszakże 
konsekwencje tego bezzwłocznie- T o  
rzecz nieunikniona.

Narazie w yraz ić  się one musiały 

w  świadomości wszystkich iftriyfch 
państw bałtyckich, że L itw a  w yłam a­
ła front wspólnych (konieczności ob ­
ronnych i Stała się, chcąc nie chcąc, 
przedłużeniem Prus Wschudmch przy 
ocenie je j roli w7 przyszłej rozegryw- 
ce.

Współcześnie wbdzenie łych rzeczy 
jest już Blniejwięcoj idcmtyczjie w  
Tallin ie, W arszaw ie czy Rydze. To  
stanowi pierwszą konsekwencję p o ­
zycji. zajętej przez L itwę.. Spow odo­
wała ona tedy wrażkie fak ty  psychicz­
ne w swt:m otoczeniu.

Staną ->ię one n iewątpliw ie p rze­
siadkami niemniej doniosłych w yd a ­
rzeń na przyszłość. A ,  C.

S ąD Y PRZYSIĘGŁYCH.
Nierozstrzygnięte zagadnienie prawne.

Do kapitalnych zagadnień praw-- 
nych, skupiających dokoła  siebie od- 
dawna sprzeczne g łos } na jw yb itn ie j­
szych prawników, licznie zabiera ją- 
cych ud2jiał wr dyskusji nad ich istotą 
i formą, należy obo*k kwestji kary 
śmierci w  ustawodawstwie materjuJ 
nem, sprawa sądów- przysięgłych w7 
ustawodawstwie ustrojowo - proceso- 
wc-m. I aczkolwiek sądy przysięgłych 
są najstarszą instytucją prawną, do 
dziś dnia kwest ja ich istnienia lub 
zniesienia nie została przez prawoda 
wstwo def in itywnie  rozstrz }gnięta.

W yw od ząc  się w  prostej lin ji od 
dawnych greckich sądów7 lieljastów, 
oraz rzymskich „com itia  centuriata" 
i „ąue^tiones perpetuae", zyskują so­
bie sądy przysięgłych niczem nieogra 
n iczone p raw o  obywatelstwa w  An- 
glji, skąd dop iero  przenikają do pra- 
wodaw-s(tw innych państw

Najstarsze fo rm y  sądów przysięg­
łych w  Anglji sięgają 1164 roku, ule­
ga jąc z biegiem czasu drobnym  m o­
dy fikac jom , zachowały jednak do­
tychczas swą zasadniczą strukł urę, 
różniącą się znacznie od  fo rm  p r z y ję ­
tych dla sądów przysięgłych przez u- 
sitaw-cdawstwa Europy (kontynental­
nej. Dawny angielski sąd przys ięg­
łych  posiadał dwoistość form y, decy­
dując w  jednym składzie o  postawie­
niu podsądnego w- stan oskarżenia, a

w  innym komplecie, orzekając dopie 
ro  o  jego  winie. Powołanie na p rzy ­
sięgłego nie posiadało charakteru spe­
cjalnego, zaszczytnego wyróżn ienia  
i uzależnione było od  cenzusu m ają t­
kowego. Sąd przysięgłych obowdązu- 
ny był do \wdania werdyktu, a gdyby 
debata przysięgłych nie dawała rezul­
tatu, to  dla ich ponaglenia sąd może 
uciekać się d o  środków przym uso­
wych, jak pozbawien ie  przysięgłych, 
zamkniętych w  sali obrad, jjokarmu, 
napoju i opału.

Na kontynencie isądy przys ięg­
łych wprowradza Rew-olucja Francu- 
ka, czyniąS to z pobudek po l i tycz ­
nych, jako reakcję za samowolę wia- 
dzy monarszej i jako gwarancję  pe ł­
nej wolności obywatelskiej. W  kró l 
kim czasie -sądy przysięgłych zyskują 
sobie w społeczeństwie francuskiem 
ogromną popularność i w7yw7ołują 
przychylne g łosy  uznania w7 św ieca  
naukowym . Przedewszystkiem  jed ­
nak sady przysięgłych traktowane są 
jako pozytyw ny dorobek ówczesnych 
prądów wolnośc iowych  i w  tym  cha 
rakterze wkrótce przenikają  do Bel- 
gji, N iem iec i Austrji.

R ozw ó j prawa materjalnego, prze 
miana form  życia społecznego i coraz 
częstsze i drobiazgow-sze regulowanie 
je go  przejawów- przez norm y prawne 
ochłodziło znacznie entuzjazm dla :n

tytucji sądów przysięgłych, ukazując 
jej niedoskonałość i, żadnym czynn i­
kiem objeklywmym nie skręj>owaiią 
dowolność wydawanych  werdyktów

Dokoła zagadnienia sądów- przy­
sięgłych przez długie już lata skupia­
ją się sprzeczne pog ląd } n a jw yb itr ie j  
szych prawników-, rośnie iiość dzieł 
i rozpraw  jemu poświęconych, a r ó ­
wną namiętnością opow iada jących  się 
za lub p rzec iw  tej form ie w yn ra ru  
sprawi edl i wo śc i .

Zwolennicy sądów- przysięgłych 
twierdzą, iż sędziowie zawodowi, znu­
żeni monotonją swego zawodu, rutv- 
liizują się szybko i sądzą m echanicz­
nie, opierając się tylko na literze pria- 
w-a i rozumie:, :nic uwzględniając cał­
kow icie  tsfery uczucia. 4 w ierdzą oni. 
iż sędzia jest skrępowany przepisa­
mi artykułów kodeksu, podcza-s gdy 
przysięgli m ogą łagodzić surowość 
prawa w  odniesieniu do konkretnych 
w ypadków  życiowych. Zasadniczym 
w-reszcie argumentem, mającym  prze 
mawiać za sądami przysięgłych, jest 
całkowita ich niezależność w  przeci 
w ieństwie do w- anniej lub w iększym 
stopniu występującego faktycznego 
uzależnienia sędziów od administra­
cji państwowej.

Przec iwn icy  zaś twierdzą, iż rze ­
koma rutynizacja sędziów zawodo­
wych  jest tylko doświadczeniem, w y ­
robieniem zawodowem  i znajomością 
prawa, czego wi żadnej m ierze  nie mo 
że zastąpić zdanie przypadkow o ze­
branych ludzi, n ie  posiadających w y ­
kształcenia prawnego. Sędzia n ie jest

obecnie niew oiniczo jskręjjow aii} pi/e 
pisami kodeksu, coraz bardzie j ro/ 
szerzą się jego władza dyskrecjona1- 
na, a zwłaszcza w- dziedzinie wym iain  
kar\.

Trzeba wreszcie stwierdzić, iz 
przy powmływanm przysięgłych w e ­
dług prze jm ów  polskich i francus­
kich, dużą bardzo rolę p rzy  fo rm ow a 
niu list kandydatów odgrywa czyn 
mik administracyjny, a wuęc całkow i­
ta niezależność przysięgłych możu 
być z punktu widzenia -teoret}czneg > 
kwest jonowana.

Przec iw n icy  sądów przysięgłych, 
których wśród k rym ino logów  jest c o ­
raz więcej, zarzucają im zgubny dyle- 
tantyzm, k tóry  jest szczególnie szkod- 
liwy w- dziedzin ie tak skoinplikowa 
nej, jak wyrokowanie  w spraw7aeh 
karnych, gdzie  (prócz zna jomości p ra­
wa i jego  inłencyj wym aga  się od 
wyrokującego znajomości psychol ) 
gji, psychopatologii i wsietu innych po 
krewnych  dziedzin  nauki, czego nie 
spotvkamy u sędziów  przysięgłych, 
ludzi powmłanyęh ad hoe i oderw a ­
nych od swych  codziennych i zupełnie 
różnych zajęć zawodowych  do osą­
dzenia przestępcy.

Brak im doświadczenia sądowego,' 
poddają się łatwo afektacji, reagu jąc 
silnie na talenty Krasomówcze obroń­
cy lub oskarżyciela i okazu ją dużą ła­
twowierność zeznaniom podsądnego i 
św iadków  me rozpatrując krytyczn ie 
ich wartości.

7JNie są oni z natury rzeczy obo ję - 
ul na głos opinji publicznej, w y p o ­

w iadając } się w  danej sprawie, u le­
gają wrzględnie ła two sug.eśtjom, in ­
spirowanym jarzez prasę, wchodzą tu 
również \V grę wpływ7}  własnych p o ­
glądów7 politycznych, religijnych, sjm- 
lecznych, co  czyni z werdyktu jnzy- 
jw dkow o  zebranych przysięgłych w 
dużej mierze loterję (zdaniom jno, 
Mogilnićkiego). Utarło się też prz • 
konaiiie4 że oskarżony niewinnie zuw 
sze woh sąd „za w od ow y " ,  faktyczny 
zaś przestępca liczy--zawsze na m o ż ­

liwość korzystnego dla siebie w e rd y ­
ktu przysięgłych.

Wspomina już o tern w s w e j  inte­
resującej i dzisiaj rozp raw ie  z dnia 
2. V  1819, p. t. „O  początku, liistoryi 
korzyściach i niedogodnościach insts 
lu c } i  sądu przysięgłych rzecz krót­
ka", nadzwyczajny radca stanu i sę­
dzia Na jw yższe j Izb } Królestwa P o l ­
skiego, Kisawery Potocki, mówiąc mię 
dzy iniiiemi: „...Wreszcie te słowne
obwinionych na audjencyi są p rzys ię ­
głych zeznania, ich ton, ich postawa, 
ich mina, działając silnie na zmysły, 
uwodzą Ibardziey przy.sięgłvclr bo 
przepisanych zasad w  przekonaniu się 
n ic maią .

M im o wielu swych braków  sądy 
przysięgłych istnieją do -dziś w- wielu 
ustawodawstwach. W  wielu państ­
wach u leg ł }  pew nym  zmianom, w y ­
kazując dążność od przekształcenia 
się w sądy ławmieze, jak np. w  Belgji, 
Szwajcarji i we W łoszech.

Niektóre państwa, a zwłaszcza 
państwa młode, powojenne nie w p ro ­
wadzają już ich do usitaw ustrojowo-

jnocesow-ych, jak np. .Jugo.żiawja. Kia 
syczny swój typ zachowały ty lko  sa 
dy przysięgłych we właściwej sw7ej o j ­
czyźnie —  Anglji.

W  Polsce wyprowadzenie sądów 
przysięgłych przew idu je  zarówn.,
konstytucja marcowa, jai. prawo o 
ustroju sądów powszechnych i kodek* 
postępowania karnego. Faktycznie je 
dnak istnie ją one tylko na obszarze Ii. 
zaboru austrjaekiego, a rozporządze­
nia wykonawcze, powołu jące je do ż -' 
cia i na pozostałym obszarze państ­
wa, dotychczas jeszcze się nie ukaza­
ło i nic nie zadje się wwóżyć, aby w- 
najbliższej jjrzyszłości m ia ło  ujrzeć 
światło dzienne.

Że zagadnienie sądów przys ięg ­
a c h  jest wciąż aktualne!,ł i m ów i się 
ciągle o ich re form ie i wartości, świad 
czy najlepiej fakt, ^że zbierający się 
za kilka dm w Pa lerm o I l l -c i  M iędzy­
narodow y Kongres Praw a Karnego 
na porządku swych obrad jako jeden 
z siedmiu zasadniczych tematów, po­
stanowił zagadnienia "sądów przys ię­
głych, przyczcun dotychczas już zglo- 
zono w  tej sprawie 8 re feratów  (w 

lem dwa polskie). Stanowisko, jakie 
zajmie Koragrdś wobec zagadnienia są 
dów  przysięgłych, wzbudza duże za­
interesowanie i niewąitpliwie nie b ę ­
dzie bez wpływu na dalsze losy lej 
najstarsze) instytucji sądowej.

T.  / .
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Org&D;za c j i  „w o jny  
e1sooom cznej żyaowsko-  

iremieck ej.
W niedzielę, dnia 23 b ni. odbędzie 

.się w Warszawie walny zjazd Z jedno­
czonego Źvdov. sk i-ego Komitetu dla 
Walk i z Prześladwaniami Żydów w 
Niemczech.

Zjazd warszawski zamierzony jest 
na bardzo szeroką skalę. Delegatów , 
wysyła ją  centralne komitety ż yd o w ­
skich stronnictw politycznych, a więc 
s jo imci wszelkich odcieni łącznie z 
grupą „M izrah i", od łam em  sjonistów 
rt w.zjcwiistów i odłamem robotniczym 
dalej organizacja ortodoksyjna , Agn- 
da ‘\ stronnictwa żydowskie ludowców 
i demokratów, oraz trzy wielkie orga 
nizacje gospodarcze: Centrala Związku 
Kupców Centrala Drobnych Kupców 
ora/ Centrala Rzernieklircza. Pozatem 
W' zjeździe warszawskim wTezmą udział 
przedstawiciele wszystkich pism ży ­
dowskich, ukazujących się w’ Polsce 
delegaci lokalnych komitetów utworzo­
nych we Lwow ie, Lodzi, W ilnie, K ra­
kowie, Częstochowie, Białymstoku i 
kilku innych miastach większych i 
mniejszych, oraz delegaci gmin żydow ­
skich ze wszystkich większych sku­
pień żydostwa w Polsce.

Duże znaczenie będz.o posiadało 
wzięcie udziału w  zjeździe warsztw- 
skim specjalnej grupy żydowskich rad­
ców  wszystkich izb przemyslowo-han 
dlowyeh.

Program zjazdu warszawskiego 
przewiduje złożenie sprawozdania z 
dotychczasowej działalności, mającej 
na celu przeciwstawienie się prześlą 
dowaniom  Żydów7 w7 Memczecli, dalej 
referat o międzynarodowej przeciw- 
niemieckiej akcji żydowskiej, oraz n 
stulenie ww tycznych dalszej akcji pro 
testacyjne';, a przedewszystk'cm walki 
gospodarczej z hitleryzmem. W tej 
dziedzinie na zjeździć niedzielnym za­
paść mają postanowienia, którym orga 
nizatorzy zjazdu w7różą dalek. z isięg 
działalności i dotkliwe skutki dla 
obecnych władców Nu-mitc.

Pozatem zjazd warszawski zajmie 
się zorganizowaniem akcji pomocy dla 
zbiegów z Niemiec. Chodzi tutaj o 
ustalenie sposobu postępowania dla u- 
możliw ienia uciekinierom emigracji 
do Palestyny drogą zwrócenia się do 
organ izacyj międzynarodowych z Liga 
Narodów na czele.

Na zjeździe w7arszaw7skiin zapaść 
ma również  urhwała o przedłożeniu 
instancjom m iędzynarodowym  skargi 
na wyprowadzenie w Niemczech zakazu 
uboju rytualnego w  czem dopatrują 
się międzynarodowe organizacje żydo ­
wskie specjalnego przejawu prze-ślado 
wań na tle religijnem. (Iskra).

„Tydzień dzierk?“ .
D n ia  20 k w ie tn ia  rb. w  D u że j S a li K o n ie  

rency jn e j o d b y to  się p ie rw sze  ZebTanie O r­
g a n iza c y jn e  W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  „ T i  
g o d n ia  D z ie ck a '1 p r z y  u d z ia le  60 osób  p rz e d ­
s ta w ic ie li w tadz i o rg a n iza c y j spolcc/.nych.

,.T dzień  D z ie ck a 11 o d b ęd z ie  s ię  ,w  czas e 
od 22 “m a ja  do  28 w tą czn ie  pod  ła sk a w ym  pro  
łe k to ra tem  P a n a  W o je w o d y  W ła d y s ła w a  Ja z 
czo łta  i P a n a  K u ra to ra  O kręgu  S zk o ln ego  W  v 
leń sk ie go  — K a z im ie rza  S ze lą gow sk iego .

D tu ższa  d ysku sja , w y ja śn ia ją ca  ce le  ; za 
d a n ia  K o m ite tu  zak oń czon a  zosta ła  u k on s ty ­
tu o w a n iem  się K o m ite tu  w  sk l ni/ c następu- 
jący  m :

D o  K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o  w esz li P. P .: 
Ja ji M a łe ck i —  ja k o  p rz ew o d n ic zą c y ; K o n ra d  
Jocz  —  ja k o  w ic e p rze w o d n ic z ą c y ; E u gen ja  
S ia n ie w ic zo w a  —  ja k o  w ic ep rze w o d n ic zą ca ; 
Ja d w iga  S ze lą gow s łia  —  cz ło n ek ; W a n d a  Pe t 
czyń sk a  —  c z ło n ek ; dr. Z o f ja  S w id o w a  -  
c z ło n e k : Dc. G em ach Szabad —  c z ło n ek ; ! le -  
l i ir a  S ław iń sk a  —  sek reta rk a  o ra z  p rzew ó d  
n ic zą c y  p o szczegó ln ych  se k c y j: H a l.n a  H o  
hendilerów-na —  p rzew o d n  S ek c ji P ro p a g a n  
d o w e j;  R o m a n  M iłk o w sk  —  p rz ew ó d  - czący  
S ek c ji F in a n s o w e j; W a n d a  M a leszew sk  i —  

p r z e w o d n . S ek c ji R o z r y w k o w e j.

N a d to  do  w szys tk ich  sek cy j za p isa ły  się 
w ie le  osób  w  ch a ra k te rze  czyn n ych  c z ło n k ó w .

T y d z ie ń 1' od b yw a ć  się b ęd z ie  p od  nasłem  
„ D a jm y  d z iec io m  w ię c e j p o w ie trza  ń słońca '" 
i m a na celu  z je d n e j s tron y  zw ró c en ie  u w a ­
g i społeczeństw  a za  p o m o cą  o d c z y tó w , p ogada  
nek ra d ja  na  w y c h o w a n ie  d z ie c k a  w o g ó le , z 
d ru g ie j zaś s tron y  zeb ra n ie  fu n d u szów , a by  
ja k n a  iw ię lts ze j ilo ś c i d z ie c i u m ożliw ić- poh y t 
na w si p r z e z  w ys ta n ie  ich  w  roku  b ie żą cym  
na k o to n je  letn ie .

'fdzi wileńscy przeciw represjom hitlerowskim, G łu p ie  K a w a ł y
Bojkot na oojkotr p s d i  P n g o d y .

Kościoły warszawskie.

Śftięto lasu.

Z chwilą w ypow iedzen ia  walki 
przez Hitlera Żydom  w  Niemczech 
zastosowania bojkotu, Żydzi n iemal 
całej Europy, a zatem i wileńscy og­
łosili bojkot tow arów  niemieckich. 
Bojkot ten odniósł skutek, gdyż wed 
lug obliczeń, do W ilna  w ciągu k a ż ­
dego miesiąca sprowadzano różnych 
towarów  pochodzenia niemieckiego 
zgórą na 1 miljon złotych. W  ciągu 
zaś kwietnia nie sprowadzono do 
W ilna  ani na jeden złoty towaru n ie­
mieckiego. Żydzi wileńscy w  dalszym 
eiągu podtrzymują bojkot, który jesz­
cze bardziej zaostrza się.

W  zw iązku z tom wzrosły zapo­

trzebowania na tow ary  polskie j f r a n ­
cuskie.

*

W czora j na murach miasta roz­
plakatowana została odezwa, podp 
sana przez 43 cz łonków  różnych or 
gam zacyj żydowskich w  W ilnie. Ode­
zwa w zyw a  ludność do bojkotu towa 
rów  pochodzenia niemieckiego.

Dowiadujemy się że również właś­
ciciele k ino-teatrów  wileńskich uch­
walili nie sprowadzać do W ilna  i nie 
wyśw ietlać f i lm ów  pochodzenia nie­
mieckiego.

Hydło wilerisKie oła Łotwy?
Do Wlilr.a nadeszła wiadomość, że 

na ryrnku łotewskim istnieje zapo­
trzebowanie na mydło. W  związku :• 
t(in przed producentami wileńskimi 
otw iera ją  się możliwości na eksport

mydła z W ileńszczyzny W  spraw ie lei 
mają być w  najb liższym czasie na­
wiązane pertraktacje z importerami 
łotewskimi.

Z A. S. P —  w spranie Teatru „Lutnia1'.
X V  W a ln y  Zjazd Delegatów zapo­

znawszy się ze sprawą Teatru Mu 
zycznego ,,Lutnia“  w  Wilnie, uchwalił 
polecić Zarządowi (Równemu Z A S P .: 
dołożenie wszelkich starań do utrzy­
mania na stałe tej placówki, zatrud 
niającej zgórą 80 osób, niezależnie od 
innych konfiguracyj teatralnych w

W iln ie  i otoczyć „T ea tr  Lu tn ia1' spec 
jalną opieka.

- Nie wątpimy, ze Teatr ten, który 
zdobył sobie w ciągu krótkiego czasu 
wielką sympatję i zaufanie wszystkich 
warstw Społeczeństwa wileńskiego, ró ­
wnież jak i prasy, rozwijać 'się będzie 
w  prz>7szlym sezonie w  myśl zakreś­
lonych planów7.

Zabytki architektoniczne m. W ilna.

D o n a jp ię k n ie js z y c h  z a b y tk ó w  b u d o w la ­
nych  m. W iln a  n a le ż y  koSc-iół #w . T e resy .

k tó r y  .w id z ia n y  na n a sz  cm  zd ję c iu . O bok  
w  g łęb i z p r a w e j s tro n y  wudać O strą  B ram ę.

N a  skutek in ic ja ty w y  R e d a k c ji czasop is  
m a  ilu s tro w a n ego  ..Echa L e ś n e '1. t’ re zyd ju m  
Z a rząd u  Gl. Z w ią zk u  Z aw . L e ś n ik ó w  pow  
z ię io  u ch w a lę  z o rga n izo w a n ia  na ca łym  <>b- 
isza rze k ra ju  s ta łego  „Ś w ię ta  L a su 11 o ch a ra k ­
te rze  d o ro c zn y m  W y ło n io n y  w  iym  ce lu  K o ­
m ite t O rg a n iza cy jn y  ustalił, iż  w p ro w a d ze n ie  
w  P o lsce  dn ia  tak iego  „Ś w ię ta 11 b ęd z ie  m iału  
na ce lu :

1 ] b u d zen ie  i szerzen ie  w ś ró d  sp o łe c zeń ­
stw a, a s zc zegó ln ie  w śród  m ło d z ie ż y  s z k o l­
n e j, ku hu  d la  lasu i d rz ew  w  ogó ln oS c i;

2 ) u św iad om ien ie  s zerok ich  m as lu dności 
a  zw ła s zc za  m ło d z ie ż y  szk o ln e j, o n ie sp o ży ­
tych  w arto śc ia ch  lasu  d la  k u ltu ry  d u ch ow e j, 
f iz y c z n e j i m o ra ln e j;

.8) p ou cza n ie  ogó łu  o b yw a te li o k o n ie c z ­
n ośc i s zan ow an ia , ch ro n ien ia  i o p ię k o w a n o i 
s ię d r z e w a m i i Jasami;

4 ) z a c h ęc a n i71 -'o ob sadzan ia  d róg . os ied li, 
za le s ia n ia  n ie u ży tk ó w  i p n lę g n o w .in ia  w sze l­
k ich  n o w o p o w s ta ją c y c h  za d rzew ic ij.

K o m ite t  u ch w a li! ob ch od z ić  „Ś w ię to  L a ­
su' w os ta tn ią  sob o tę  k w ie tn ia  k a żd eg o  ro 
ku, u w a ża ją c  d z ień  ten, ja k o  term in , w7 k tó ­
rym  p rop a ga n d ę  lasu i sadzen ia  drfcew w  m *1 
w ia n e m  i p isan em  s ło w ie  ła tw o  b ęd z ie  p o g lę  
b ić i  o ż y w ić  p rzez  pokazy i p o ga d a n k i w  !e- 
sie, k ie d y  w zg lę d y  k lim a ty c zn e  u m o ż liw ia ją  
na  ca łym  p ra w ic  ob szarze  k ra ju  o rga n izow .t 
n ie  w yc ie c ze k  z rów  noczesnem  sadzen iem  
d rz ew . T e rm in  ten od p o w ia d a  tak że  ok rpso- 
w i 1 .IV  —  :s.V. w  k tó ry m  szkssfy na  za izą -  
d zen ie  M in is terstw u  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i Oś 
w -iecenia P u b lic zn ego , u rządza  ;ą „Ś w ię to  sa­
d zen ia  d r z e w 1', ■«£> p o zw a la  lo k a ln ym  w ła  
d z o m  szk o ln ym  na p o łą czen ie  obu pokrew  - 
n y c li ob ch od u w  i n a d a n ie  im  w- te-n sposób  
w ię k s zp j u ro czys to śc i i p ow szech n ośc i.

V\ roku  b ie żą cy m  o b ch ód  „Ś w ię ta  L  «su 
p rz ep a d a  na d z ień  29 kw ie tn ia  p rzy czem  rk u l 
nik W  R. i O. P  z  d n ia  23. I I I .  rb. 8.11 
2233-33 ora z  N a c ze ln e j D y re k c ji L a s ó w  P a ń ­
s tw o w y c h  z dn ia  5 IV  rb  N r . o rg . 9921 za ­
p e w n ia ją  ja k  n a jszerszy  w sp ó łu d z ia ł i w sp ó ł 
pracę w o rg a n iza c ji i  re a lizo w a n iu  p rogra m u  
„Ś w ię ta 11 w ła d z  szk o ln ych  i leśnych , nauczy- 

. wieli i ic m ik ów  p a u stw ow ych .

ROZPOCZĘCIE PIEKARSKICH  
MISTRZOSTĄU W ILNA.

D ziś iv  sdbotę o godz . 3.30, na bo isku  „M  i 
k a b i"  (u l W iw u ls k ie g o ) R ozpoczn ie  s ię w a lk a
0 ty lu t  m istrza  kl. A  O k ręg  i W ile ń sk ie g o .

N a  p ie rw s zy  og ień  w ys tą p ią  d ru ży n y : 

„D R U K A R Z 11 —  „ M A K A B R .

B ęd z ie  to  p ie rw s zy  te g o ro c zn y  w ys tęp  hen 
ja m in k a  A  k la sy  „D ru k n rza  .

Jutro w tym  sa m ym  czasie  na tem rc  bois 
ku  n a stęp n y  m ecz n ..« t r zo w s k i p m iię d zy  W  
lv S W iln o  i  „O g n isk iem 11.

O go d z  2 p o  pot. p o p r z e d z ą  przeduic<\:e 
w sp o m n ia n yc h  d ru ży n  o m istrzos tw  o R e ze rw  
kl. A.

K O N F E R E N C J A  1‘R I Z E S Ó W  W IL .  O K R Ę ­
G O W Y C H  Z W IĄ Z K Ó W  S P O R T O W Y C H .

W  dn iu  26 IV  b r. o  g o d z . 18 w  sali 
O kr. O środ ka  W F  o d b ęd z ie  się p rzed sezon o - 
w a  K o n fe re n c ja  P r e z e s ó w  W  1 O kr. Z w ią z ­
ków 7 S p o rtow ych , zw o ła n a  pi-źez kom en dan ta  
O kr. O środ k a  W F .

C e lem  k o n fe re n c ji jes t  u sta len ie  im p re z  
sp o r tó w  le tn ich .

L E T N IE  O B O Z Y  D I A  D Z IE C I  S Z K Ó L  
P O W S Z E C H N Y C H  W i T R O K A C H

O kr. O środ ek  W  * . w  W iln ie  p o d a je  do 
w ia d o m o ś c i w szys tk im  szk o ło m  p o w s ze c h ­
n y m  m , W iln a , że  z  d n ie m  10 c z e rw c a  do 
12 s ie rp n ia  1933 r. zo s ta n ą  u ru ch om ion e  
6 -c io d n io w e  o b o zy  le tn ie  ma w ysp a ch  je / ia r  
T r o c k ic h  p od  o p w k ą  fa c h o w y c h  in s tru k to ­
ró w .

D o  o b o zó w  będą  p r z y jm o w a n e  d z iec i 
o b o jg a  p łc i w7 w iek u  o d  10 do  1 5Iat. K o s z t  
p o b y tu  d z ien n ie  —  70 gr. Z a p is y  i in fo rm a  
c je  u d z ie la  O środ ek  Codzct-myie od  9— la  
god z .

S zk o ły  P o w szech n e  m a ją  j-uż zg łaszać  gru 
p jf  od 20 d o  35 dz.i"i«-i.

S z c z e g ó ło w y  p ro g ra m  p o b y tu  w  o b o z ie  
p o d a n y  zostan ie  d o d a tk o w o .

Z M IA N A  T F R M 1 N U  W  R Z E D K L A D A M U  
Z A P O T R Z E B O W A Ń  N A  50 PR O C . Z N IŻ K I  

W F  1 P W .

O k r . O środ ek  W l*  w W id n ie  p o d a je  do 
w ia d o m o ś c i w szys tk im  Z w ią z k o m  O k r ę g o ­
w y m  i K lu b o m  S p o r to w ym , że  z a p o tr z e b o w a ­
n ia  n a  50 p roc . znD.kę ko l. n a le ż y  p r z e d ­
k ła d a ć  ma 5 dn i p r z e d  w y ja z d  m  na z a w o ih  
tub k u rsy  w f  i IP 'V -. il n,ie na 14 dn i ja k  b y ło  
do tych czas .

DAVA W IO S E N N E  B IE G I  N A P R Z E L A I .

W7 dn. 33 .IV  1933 r. od b ęd ą  s-'.ę d‘wn b ie g i 
na,p rzeła j, jed en  o rg e n ic o w a n y  p r z e z  W .KS
1 p p . L e g  z ra m ie n ia  W it :  O Z L A  o m is ! 
r z o s łw o  O kręgu . 'ti-dz.:af b ra ć  m ogą  a m a to r z e  
b ie g ó w  —  s lo w . i noestow  Z g ło s ze n ia  .p r z y j• 
m u f  W K S  1 p. p Lc-g do  dn ia* 22.IV  god z . 
14-eą. P o c z ą te k  b ie g u  o  12-ej.

D ru g i b ie g  o rg a n izu je  K lu b  S p ort. Z. M. 
Z. P . w  c e la ch  p ro p a g a n d o w y c h , w  k tó ry m  
m o g ą  b r a ć .  u d z ia ł r ó w n ie ż  w szys sy  s m a li - 
r z y  stow . i  n ie s lo w ., p a n ie  ,i p a n o w ie .

B A N  Z N Ó W  P R Z E G R Y W A .
P o p u la rn y  p o lsk i b o k se r  'za w od ow y  F.d 

w a rd  Ran, śc igan y  jest osta ln iu  prztw  n iepo- . 
w od zen ia . P o  p o b y c ie  sw ym  w  P o ls c e  w  ro 
ku u b ieg łym . R an  w  \m eryce  p rzeg ra ł z 
(T a ve ren em , B a tta lin o  i R o m n rye m . w y g r y ­
w a ją c  z d w o m a  słab szym i p rzec iw n ik a m i.

O sta tn io  R an  w y s tą o ił w  D etro it  na m e ­

czu bok se rsk im , k tó r y  zg ro m a d z ił p rzeszło  
3000 w id z ó w . Za p rzec iw n ik a  m ia ł on Tade­
usza Jarosza  z P ittsbu rga . P o la k a  z p o c h o ­
dzen ia . R an  b v ł fa w o ry tem , lecz  zw y c ię s tw o  
od n ió s ł Jarosz.

Casj R an  się k o ń czy?  T ru d n o  jes t od po  
w ied z ieć  s ta n ow czo . W  k a żd ym  bą d ź  raz ie  
p rzeżyw a  g w a łto w n y  spadek  fo rm y . P o w i ­
n ien  w y r z e c  się spotkań  na dł-użs-zy p rzec iąg  
czasu, i  d o p ie ro  po od zysk an iu  r ó w n o w a g i 
p sy ch ic zn e j i f iz y c zn e j, p o n o w n ie  zn a le źć  się 
na ringu . Z ap ow ieJ f: iw nego b ok sem  ■mlskię- 
go  P o lD u ta , żc - yd rze  Ranow-i > iw odow ,- 
m is lrz o s tw o  P o lsk i, sta je  co ra z  to  b a rd z 'c j 
rea lną . u>. p. j.

Z  targowisk bydłem .
Sped b y d ła  w  ostatruim ty g o d n iu  b y ł  dość 

o ż y w io n y . N a  ta rg  m ie js k i fip ęd zon o  2 9 18 
s-ztuk n ie ro g a c iz n y  i b yd ła . C en y  w  p o ró w n a  
n i u z ip cp rzcd n icn ii t y g o d n ia i1 b y ły  w y żs ze  
a to  z p o w o d u  ok re su  św ią te c zn eg o .

G dy  p ie rw s zy  ch łop ak  na u licy  p rzyczep .! 

się ze s w o je m  „P a n , k u p ić  k w ia tek  D ać za 

r< b ić ! g d y  n a rty  z n ik ły  z w itr y n  s k le p o ­

w ych , cen y  na p ro d u k ty  w ie jsk ie  p o d sk o ­

c z y ły  do  gó ry , a J a b lk o w s cy  w ystaw -ili w  o k ­

nach  k a rtk i g d z ie  jed n a  z een ( „w c z o r a j  k o ­

sz to w a ło  9 ln ła  p rzek reś lon a  na k o rzy ść  dru- 

g .c j, n iż s z e j —  k a żd y  z ro zu m ia ł, że  p rzysz ła  

w iosna .

U w a ża m y  się za n aród  gośc in n y , a me 

m ożn a  p o w ie d z ieć , ż eb y ś m y  tego  roku  skre 

w ili  te j w ła śc iw ośc i. O je j !  Ś w ia d czy li lu dzie  

pan i P o g o d z ie  u p rze jm o śc i ile w le z ie . Jedau 

z  d ru g im  jes ion k ” ro zp in a ł, co  m y ln ie  b rano 

za o b ja w  g o rą ca  i o b a w ę  p rz ed  spocen iem  

się. —  W ła ś c iw e  zn aczen ie  tego  gestu  jest 

sym b o lic zn e ; z n a c zy : —  m y  d o  c ieb ie  w io s n i 

z o tw a r łe m  sercem !...

A red a k c je ! I le ż  ariy7k u ló w  p o w ita ln yc h : 

I le  m izd rzen ia  s ię p e titem  cza rn ym , in terli- 

n ja m i, czy  k u rsyw ą  d o  k a p ryśn ego  g o ś c 'i !  

W ireszc ie  k a żd e  szan u jące  się p ism o  w ys zc ze ­

r z y ło  sw e szp a lty  w  uśm iechu , tak, że num er 

w ie lk a n o c n y  w y p a d ł w d w ó jn a s ó b  szerok i. —  

O d  ucha do  ucha, pan ie  d o b rod z ie ju . I za gn 

tó w k ę , za  c ię żk ie , św ią teczn e  za lic zk i w s z y ­

stko  b y to  nap isane.

A .u m asz ci w d z ięczn ość . —  M y  do  n ie j 

z sercem , z  w es tch n ien iem , z m yś lą  o g a rn i­

tu rze na la to , s ło w em  —  ja k  d o  k o go  d o b re  

go, a ta, a p o g o d a  (—  żeń sk iego  rod za ju !...; 

ob esz ła  s ię  z n am i ja k  ja k a  osta tn ia , z a ć h j 

w a ła  się juk n ie w y ch o w a n a , ja k  o rd yn a rn y  

cień  (w ia d o m o : gdy gon isz, to  u cieka  i v ic e  

r c is a . T a k  sam o, ja k  w ia d o m o  rob ią  ka 

b ie ty i.

P o g o d a  w ię c  zw ia ła

Ś w ięta  w yp a d ły , ja k  n ieśw ią ta , tak  b y ły  

nie św ietn e  F u ! A już. zak lin a łem  się, ż.e n ig ­

d z ie  n ie  po łażę , że  b ę d s 7*p a ł, le ża ł do  góry • 

lu /uchem , jak  ten M arek  pod  dębem . Inn  

też to sob ie  oh ie cyw a li. N ies te ty , p o lsk a  st? 

ło ść  jes t ja k  p o god a , a lbo  ja k  I ’ IM . D w a  dni 

ła żen ia  po b ło c ie  i śn iegu. D w a  dn i z im n ego  

m ięsa, ró żn ych  w ód ek , za k a lc o w a tyc h  ciast 

i, P a n ie  odpuść, dom ow y-ch  (...o. od sk o n a łe  

p roszę  pan i!..) w in ... R o zc lila p a n e  la k ie r k i

i ozprasow 7ane sp odn ie , r o z w ...... e, n iech  tam  —

W  k a żd ym  ra z ie  o św ia d c za m  k a tego ryczn ie , 

że jeś li s ią k a m  nosem , to  n ie  z żad n ego  

w zru s iem a  d o b rze  (n ie s te ty !) za k o n se rw ow a  

ną  św ią teczn ą  tra d yc ją , ty lk o , że m am  k a ta r  

T a k  jes t! R o b o ta  pan i P o go d y .

A lb o *  w -ozora jsza  u ro czys to ść  —  m o g ła  

b y ć  p ięk n ie  ran o, m o g ło  s ię w y p o g o d z ić  gdy7 

ju'-i s i ę ,,w szyscy  r o z e s z li, a le na d e fila d ę , na 

rew7ję  to m u sia ła  s ię  z ro b ić  ch lupa  p lucha, 

m u s ia ło  b yć  'm ia s t o  p od  ch m u ra m i11! M ó w ią  

ła d z ie  w s iow i, że to r a d jo  nam  p o go d ę  psuje, 

że  an tenny  w in n e. Jeśli to  m a iz sobą  ja k i 

z w ią z e k , to „ r ę k ę  k a r z j  n ie  ś lepy  m ie c z 11 -- 

m ó w i poeta. P a n  W it o ld  z u licy  W ito ld o w e j,  

on to nam  m ias to  zach m u rzy ł!...
i

W o g ó le :  k a żd y , p oeta  to in trygan t i a n a r­

ch is ta !

I p y tam  się, c o  teraz b ęd z ie?  O d w ró c iła  

się nam  la pan i ty łem , w7ięc, c h o d z im y  k w a ś ­

ni. A le  ja k  u czy  w ie k o w e  d o św iad czen ie , dłu 

go  I-d p rzoć fć  n ie  p o trw a . W ię c  co  w ted y?  

Z n ó w  en tu z ja s tyczn e  airty-kuły ? zn ó w  z a l i ­

czki?...

N ie  jest to żadne g lęd zen ie  h ip o c h o n d ry ­

ka, a le  Ispraw-a a k lu am a . B o  je ś li za lic zk i...— 

K ró tk o  m ów iąc , g d y  się jes t c ią g le  b ez  g r o ­

sza... E w en tu a ln ie  g ,.tó w  b y łb y m  p rzeb a c zy ć  

pan i P o g o d z ie  n a w e t w szys tk ie  z je j  p o w od u  

sw o je  n ieszczęśc ia , z a c zy n a ją c e  się na  „ r o z 11 . .

W  zw ią zk u  z  tern sp o tk a łem  za cn ego  przy­

ja c ie la . N a  z w y k le  w  tak im  w yp a d k u  m o je  

p y tan ie  o d p o w ie d z ia ł: — • Coś ty, z b yk a

spad ł, k o ch a n ie?  D o  p ie rw s ze go  d a lek o , a .  

z w y k ły  d o ch ó d  w io sen n y  z  zas ta w ien ia  fu tra  

w  lo m b a rd z ie , ja k  sam  w id z is z  n ieak tu a ln y. 

T fu !  T a k a  p o go d a  1

C iężk o  ż yć  m e p rz y zw y c z a jo n e m u ! -—  rn 

w ia t ja k o b y  sw e g o  czasu P rzyb yszew sk i.

A n e m o n .

Samobójczy skok z mostu doWifji.
Wez-nn.-j «  gadz. 1 p. p. na Z ie lonym  M o ­

ście mialt in t-jscc następu jący w ypadek :
YYl pcw itej chw ili na m ost w b ieg ł jak iś  

m ężczyzna, ro ze jrz a ł się za  siebie, poczem  
z okrzyk iem  „w o lę  jm ie fit a tó  takie żyeie“  —  
przeskoczyć prz.ez poręcz m ostu i w p ad ł do  
wody.

Ć sle  zajście rozegra ło  się tak szybko , że 
nikt z p rzcehoJ iu ów  nie zdo ła ł przeszkodzie  
snm wbjcy.

P o  d łuższych  w ysiłkach  po lic ji rzecznej 
oraz żo łn ierzom  uda ło  sic w yd o być  z w ody  zi 
inne zw lek i topielca.

Z  u jow n ienyeh  przy  sam obó jcy  dokum en ­

tów  ustalono, ż,e jest to n ie jak i Jozef B lu j, 
lat 38 bez stałego m iejsca zam ieszkania.

B lu j by ł w  czasie w o jn y  sierżantem , p ó ź ­
n iej po w y jśc iu  z w o jsk a  p ia eo w a ł gdzie stę 
-dato. P rzez  d łuższy czas pctnił « b m  lązki set; 
w estratera  m agistrack iego. W  związ,ku z lik  
w id ae ją  dzfiałn egzekucyjnego został zredu  
kow any. —  Ostatn io nocow a ł w  dom u nocie  
gow ym  przy  u licy Po łoek ie j.

P rz y  sam obó jcy  znaleziono kartkę, w  któ  
re j pisz.e, iż pow odem  sam obó jstw a  jest nę- 
dasa.

Z w ło k i sam obó jcy  p rzew iez ion o  d o  kostni 
cy p rzy  szpitalu  św . Jakóba. ( c)

Pod zarzutem żonntrtJstwiK
P rzy  ul. B e lw edersk ie j 21 zam ieszkała  od  

paru  m icsięey rodzina  p od w ó rzo w ego  g ra jk a  
Jana H nnicw ieza, sk ład a ją ca  się  z trzech  
osób.

H an iew lezow ie  ży li w  ciężkich w a ru n ­
kach m aerja lnych . G ło w a  rodziny  .1. Ilan ie -  
w !cz tru dn ił s*Ję grabien i na pod w órk ach  d o ­
m ów , za rab ia jąc  b a rd zo  m ało, \V dodatku  
nie d b a ł cn o  sw o ją  żonę i dziecko, które  
cierp ia ły  g fó d  i chłód.

Z A S IŁ E K  Ś W IĄ T E C Z N Y ...  N A  W i łD K E .

P rzed  ś\v'ęinnii, H an iew iez, figu ru jący  w 
sp isie  bczF-oboćnyeh otrzym ał zasiłek w  n a ­
turze. N ie  przyniósł jednak  utrzym anych pro  
duktów , du itlomu, Low iem  sp rzeda ł je  za 
5 złotych, które następnie p rzep ił w jednej 
z knajp . D o  dom u pow rócił późno v, nocy. 
G dy  żona zaczęła  roM ć m u w ym ów k i, H an ie- 
w"cz schw ycił pnlann i zbił kobietę do  utraty  
przytom ności. Bytu to w  przeddzień  świat. 
Nieszczęśliw a  kobieta  zach orow a ła  9 po nie 
spełnn dw óch  dniach zm arła.

A T A K  S E R C A  C Z Y  Z A B Ó J S T W O ?

W iado m o ść  o śm ierci Haniewit-zo.n ej w y ­
w o ła ła  w śród  m ieszkańców  całe j dzie ln icy  po  
ruszenie. M ów io n o  że H an iew iezo w a  zm arła

W N łED ZH EU Ę, d n  23 b . m , o d b ę d z ie  s ię

b f  U L f  C  ę  T i l  na rzeC2 K0L0NJI LETNICH 
W sf C L  a #  I  SZKÓŁ P0WSZ. M. WILNA

feś: ?jfjsnssiagfi&ggiat

W ś ró d  k ilk u d z ie s ię c  u k o śc !,,łó w  w  W a r ­
s z o w ic  je d n y m  z i"a j-p iekn ie js/ych  jest kuś- 
<-:ót św  K rzy żu , irw id o c zu io S y  na n aszem  
z d ję i iu .

naskutek nobie.ia przez mężs W  m iędzycza­
sie  H an iew ścz sp ro w ad z ił do sw ego  m ieszka  
nia lekarza  re jon ow ego  i p r/postaw ił m u  
lek arstw a  n a  ,dow ód  tego, że żona leczy ła  
się od  w ady  serca i pop ro s ił o w ystaw ien ie  
św iadectw a zgonu. L ek a rz  o b e jrz a ł now ierz- 
chewTiie zwdeki i nie zauw aży ł śladów  gw a l 
ło w n e j śm ierci, na m ocy p rzedstaw ionych  
inu -recept stw ierdził, iż H an iew iezo w a  
zm arła  naskutek ataku serca t w yda ł H an ie  
w irz ew i uśw iadczenie o zgonie. ,

W  tym czasie, kCcdy H an iew iez  uda ł się 
d o  m iasta celem  zdobycia  p ien iędzy na kup  
no truinn-1- i za łatw ien ie  form alności pogrze  
b o  w y  eh sąsiadk i Hantjewiczowcj. które  op ie  
k o w a ly  siię stale iej zawsze głodnym  synem , 
p  s ta n o w iły  u brać  zw lek i w  pośm iertne szaty

W S T R Z Ą S A J Ą C E  O D K R Y C IE .

Podczas tej czynności kobiet., stw ierdz iły  
z p rzerażen iem  na zw inkceh śłady sińców  
o raz  g łębok ą  ranę na głow ie . N ie  zw lekając  
w ięc  tłum nie u da ły  sie do 2 kom isa -jatu  gdze  
złożyły  odpow iedn ie  zam eldow an ie.

Z eznan ia  ich zap rotokó łow ano, poezrm  
p ow iadom io no  o  tern p rokuraturę . W ó w c z a s  
wlaidize śledcze co fnę ły  w ydane  już pozwoli- 
nic na urządzenie  pogrzebu  oraz zarządziły  
zatrzym anie  H an lew teza  ja s o  pode jrzan ego  
o zam ordo w an ie  żony.

H an iew iez  p rzy  p ierw szem  badan iu  uper  
czyw ie  n ie p rzy znaw a ł się do w iny , łw ie r  
dząc  że ŻOIU, zm arła  na a ta k  serca.

Z w ło k , zm arłe j z  polecenia p rok u ratu ry  
p rzew ieziono  do  Instytutu m edycyny sądow e j 
celei dck on an .a  sekcji zw łok .

W y n ik i dochodzenia  n ie  są n u raz ir in ane .

Zniesienie drugiej kłosy 
w  szkołach śreonicn.

Z  d n iem  15 c z e rw c a  rb . w e  w szys tk ich  
g im n a z ja c h  p a ń s tw o w y c h  i s c m in a r ja ch  na j 
c z y c ie ls k ic h  zna jd u ją cy ch  stę n a  te r e n ;e Ru 
la torj-u m  W ń leń sk iego  zn ies ion a  z o s ta je  dr.i 
ga  k lasa .

D o ty c h c za s o w e  I I I  k l. g im n a z ju m  zostań  - 
p r z ek s z ta łc o n e  n a  1 kt. 4 -te tn iego  g im n a z ju m  
n o w e g o  ty-pu.

Tragedj? na p o d a n iu .
K a żd y , kto y . ie r z ' w  fa ta lizm , w sk a że  na 

ien  \yypadek, jak na d o w ó d , s tw ierd za ją cy7 
słuszność je g o  p rzek on ań .

P e w n e g o  w ieczo ra , w  m ieszk an iu  p rz y  ul. 
G a rb a -sk ie j 1, sp o tk a li s ię d w a j p rz y ja c ie le . 
P a n  C zes ia w  Z a w a d zk i i pan  M ich a ł Ł o k u c ie  
jew sk i znan i w s fe ra ch  to w a rzy sk ich  W iln a  
P a n  D ik u c ie je w s k i b y ł  za p a lo n ym  m y ś liw ym  
i p ro je k to w a ł na  czas n a jb liż s z y  za k ilk a  dni 
u rzą d zen ie  p o lo w a n ia  na  w ięk s zą  sk a lę  na 
z a ją ce  «  m ajątku , sw ych  brac i, w  p o w ie c ie  
oszm ia ń sk im . W ie d z ia ł ,  że p. Z a w a d zk i zd ra  
dza ! ż y łk ę  m yś liw sk ą . ć.e m ia ł za m ia r  n abye  
d u b e ltó w k ę  i w  tym  celu  z ło ż y ł  ju ż  podan ie  
d o  w ła d z  z  p rośbą  o w yd a n ie  z e zw o le n ia  na 
p ra w o  p o s iadan ia  b ro n i m y ś liw sk ie j. Chcąc 
sp raw ić  p r z y ja c ie lo w i m iłą  n iesp od z ian k ę , z a ­
p ro p o n o w a ł m u, b y  w z ią ł u dz ia ł v  p o lo w a ­
niu.

O d p o w ied ź  p. Z a w a d zk ie g o  na tę p ro p o ­
z y c ję  za sk oc zy ła  go . O d m ó w ił.

Z d z iw ie n ie  p. Ł . b y ło  le m  w iększe , że  od 
.n ow a  n ie  b y ła  u zasadn ion a  w a ż k ie m i a rg 'i-  
m en tam i. P a n  Z a w a d zk i zd ra d za ł się zaw sze  
z w ie ik ie m i sym p a tja m i d la  m yś lis tw a , a te ­
raz. lftbdy się n adarza  ok az ja , n ie  chce. ja k ­
by b y ł k rę p o w a n y  ja k im ś  n a k a zem  zgó ry . 
P . L o k a c ie  jew sk i n ie  d a ł jed n a k  zą w yg ra n ą  
i en e rg ic zn ie  n a lega ł, b y  p rz y ja c ie l u dał się r.i 
zem  z nun na p o lo w a n ie . P o  d łu ższych  w a ­
han iach . p. Z a w a d zk i z g o d z ił  się. P . Ł ok u c ie - 
je w s k i d o p o m ó g ł m u  w  po szu k iw a n ia ch  b r o ­
ni. W y p o ż y c z o n o  d u b e lló w k ę  od  p. L eo n a  
M a ek iew ic za  p rzy  u lic y  Z a w a ln e i 16.

N a  p o lo w a n ie  w y ru szo n o  w  dn iu  21 paź 
d z ie rn ik a . O g o d z in ie  4 m . 30 z fo lw a rk u  C ie 
Ieszyszk i, w  p o w ie c ie  oszm ia ń sk im . udano 
sie fr a k ie m  W iln o — O szm ian a  na stanow isku , 
p o ło ż o n e  na d z ie w ią ty m  k ilo m e trz e  w  lesie. 
Z  W iln a  p r z y b y ło  na  p o lo w a n ie  5 asóyv M v 
ś liw i u s taw ili s ię~ 'n a  sk ra ju  p o la n y  o k o ło  
b rzo źn ia k a , c z ek a ją c  na  sk u tk i n a gon k i. Za 
w ad zk i stanął za Ł o k u c ie jew sk im . P o  pev - 
n ym  czasie  ro z le g ły  się o b ok  p r z y ja c ió ł c z te ­
ry7 w y s tr za ły  i na p o lan ę w  po lu  w id zen ia  obu 
m y ś liw yc h  w y s k o c zy ł /;m-c. P . L o k u c ie je w  
sk i zaczą ł się co fa ć , k r z y c z ą c  do  p. Z :

— - Czesiek , s tr ze la j'
. P a n  Z a w a d zk i, trzym a  jący  s trze lb ę  pod 

pachą  u s iło w a ł p r z e ło ży ć  ją  na d ru gą  stronę 
i w  czas ie  te j czyn n ośc i p rę d k o  o d p ro w a d ź .! 
ku rek . P ra w ie *  b e zp ośred n io  po tem , w  te jż e  
seku ndzie , r o z le g ł s ię s lr-i.it. P . L o k u e ie je w -  
ski, t ia f io n y  w  ty ł  g ło w y  p e łn ym  n a b o jem  
śrótu , p a d ł m a r tw y . M im o w o ln y  za b ó jca  w  
p ie rw s ze j c h w ili n ie  z o r je n to w a ł się, że  w ła ś ­
n ie  je g o  s trze lba  .zadała  śm ierte ln ą  ra n '1 przy­
ja c ie lo w i.

W  w yn ik u  d o ch o d ze n ia  Z a w a d z s ie g o  sta 
w io n o  p rzed  sądem  , p od  za rzu tem  n ieo s tro ż  
n e go  o b ch od zen ia  sie z b ron ią  i z a d a :ra  im n-r 
to fn ego  o b ra żen ia  c ia ła  ró w n ie ż  p rzez  n ie ­
os tro żn ość .

Sąd p ie rw s ze j in s tan c ji sk aza ł p. Z aw a d ź  
k ie g o  na jed en  rok  w ię z ien ia  z zaw ieszen iem  
k a ry  na 4 la ła .

Z a w a d zk i, u w a ża ją c  ten w y ro k  za  zbyt 
w ys o k i, a p e lo w a ł. W c z o r a j  sąd a p e la c y jn y  za 
tw ie rd z ił  w ysok o ść  kary7 w y m ie rz o n e j p rzez  
sad  o k rę g o w y  Z m n ie js zy ł jed n a k  z a w ie s ze ­
n ie  do  la t d w óch . Wioch

„Gobeliny iilensl:ie“
W y d a n ie

R a d y  W i l e ń s k i c h  Z r z e s z e ń  A r t y s t .
z 20  r ep ro d u k c ja m i. 

Z a w i e r a ł
I. „ W a r t o ść  historyczna i artys­

tyczna gobe l i nów  Katedry  wileńakiej**  
nap i j a ł  D- r  More loweki .

II. . O b r  ona gobe l i nów wi leńskich.  
Fakty,  dok umenty,  ^głosy prasy"  o d ­
czyt M  Znamierowski e j - Pru f f erowej .  
- O  gobe l i nach" ,  oświ adczeni a  różnych  
instyt. i zrzeszeń w  Wi lni e  i W a r s z a ­
w i e  w  sprawie  sprzedaży gobe l i nów.

C E N A  4 Z Ł  50 GR.
D o  nabycia  w e  wszystkich księgarniach

SŁUCHOWISKA.
108Ł poetów.

Ż y je m y  p o d  zn a k iem  zu p e łn egc  za n ik u  
te g o  c o  s ię  nazy-w a d o b rym  sm ak iem .

W  d n iu  1 s ty czn ia  p r z e z  m ik r o fo n  Pul 
u k iego  R a d ja  zo s ta ł og ło -szony  kon ku rs  po 
tyck i, z a in ic jo w a n y  p r z e z  n ie zn a n e g o  o f ia rp  
d a w cę , k t ó r y  z ło ż y ł  n a  ten  „ c e l "  lOOu zł. 
S to so w n ie  d o  ż y c z e ń  o f ia r o d a w c y  k on k  i r .  
m ia ł o b e jm o w a ć  trz y  tem a ty :

iaj P o e ta , b ) G ro b o w ie c  N ie z n a r  -‘g o  Ż o ł­
n ie rza , c )  N a  -śm ieć Ż w irk i i W ig u ry .

M S  /n-aczono r r z y  n a g ro d y  -po 333 zł. (i- 3 
w  ok re s ie ) d la  k a żd e g o  -tematu.

C e l kon ku rsu  b y ł  ja s n y  i św ie t la n y  . 
„w ś r ó d  s z e ro k ie j pu b lic zn ośc i, o d ro d z ić  

o b u m a rłe  z a in te re s o w a n ie  p ię z n e m  ełowra1'.
T e rn n n  n a d sy łan ia  u twoTÓw u p ły w a ł 1-go 

m arca.
P r z e z  t r z y  m ies ią c e  ipoeci w i l i  s ię  z r o z a o -  

szy7, ii ib o w ie m  (w e d le  s tó w  Z ygm u n ta  K is ie ­
le w s k ie g o ) :

„ p o z a  fiz y c z n y m  o lo g o s ła n e m , te c h n ic z ­
n ym  k o m fo r te m  i s p o r to w y m  re k o rd e m  m c  
gą is tn ie ć  in n e  je s z c z e  d z ie d z in y , k r z e p ią r e  
-w nas to, co je s t  m o to re m  ży7cia , w aru n iŁ iem  
is tn ie n ia  ,i r o z k o s zą  b y tu 11...

360 z ło ty c h t  C zy ż  n ie  w a r to  s ię  s c h y lić ?
I tak m a ły m  lrcs ztem . t r io le c ik  so n e t  m o że  
być , o k ta w a m i, p ro s im y  b a rd z o  c o  w7 sk lep ie  
d o  w y-bofu  u nas z lite ra tem ...

A  zad ow o len ie - m o ra ln e  to  p ie s?
I żeby z n ó w  k to  z  W iln a .. . Z a tk a ło b y  n „ 

id lk a  jn iee iięc j7 tw a r z e  C en tra li. M a ło  b o  w  
W idm ie .pierws-zorzęzl-nych p o e tó w ?

B u jn ick i Ł o p a ie w s k i, H u lew icz^  M aśliń  
skiś, P u tra m en t — ■ w o ln a  d ra g a !

W  -s zom irsk i?  P is z e  o  G o r g o n o w 'j ,  d la ­
c zego  n ie  m oż  - sk ro b n ą ć  o Żorui-erzu?

A  za p o zn a n yc h  m a ło ?  (A rt im o w ic z ).
A B. W i t  8 w ięc.ic !;i?  (daw-ał ko lu n a iY  o 

W g u r z c ,  p r o s ;m v  o  w ie r s z y k i.
M a s .e jcw sk a . H a łaD urda  M iło s z?  (g en ja i- 

n y  M iłoa z !)
...Z a gó rsk i?  (co  sp lu n ie  to  w ifr s z t )  
..."W ielką o k rą g łą  z ło tó w k ą  fo rtu n a  za 

c z ę ła  s ię  toczyć...
■Prac-?- z w ią za n e  z  ro zs lrzy gn ię ca em  k>n 

ku rsu  d o b ie g a ją  końca .
O sta tn ią  d e cyd u ją cą  in s ta n c ją  b ę d z ie  p le ­

b is c y t  R a d jo s łu ch a c zy .
U tw ory- p r z e z n a c z o n e  d o  p le b is c y tu  z o ­

stały7 o d c zy ta n e  .przed1 m ik r o fo n e m  18, 19. 
20 i 21 k w ie tn ia  o  g o d z . 18.25 w  in te rp r e ta ­
c ji a rty s ty c zn e j.

W  k a ż d e j g ru p ie  zo s ta ły  p rz e zn a c zo n e  do  
p le trscyd u  p o  3 u tw ory- C zy ta łem  je . Sa 
oh y d n e . K to  n ie  w ie r z y ,  m o ż »  je  p r z e c zy ta ć  
w  > N-irz-' 16-ym  „R a d jo  z  16 k w ie tn ia .

Jeden  ty lk o  jes t p o p ra w n y  i jeden... r o z ­
w le k ły . P o zo s ta łe  7 u tw o r ó w  są do  s ie b :e 
p o d o b n e  ja k  k r o p le  -tej s a m e j -w edy  ( l i r y c z ­
n e j).  Są z ro b io n e  z te j sa m e j su n stan c ji (bez 
m y ś ln e j). Z  te j s a m e j ła tan in y  s l o w

„ R a je  tę s k n o ty ’1 A rk i p r z y m ie r z a "1, „ fo n  
tan n y  m -Tości1 .h e jn a ły  tęsiKnot11, „cu dy  ga 
d z in  „ z w id y  m a rz e ń 11, „b ra c ia  la rw ” , „ o r le  
g o n y " ,  „k o b ie r c e  p u c h o w e 11, „s te p o w e  w  rli 
r y “  i „ n o c 1 b e zs en n e11, ,,o c e a n y 1, „ c z a r ty  
i .c y r o g r a fy 11, „k o c h a n k o w ie  jpodm ebn- 1 i 
„ t o r n a d o 11.

M a rm a lada , p ro s z ę  panst-aal 
A  o to  przy-k ład u m ie ję łn e g o  w ją ,zan ia  t y :h  

s łó w  w  s t r o fy  p rz y  p o m o c y  r y m ó w  reg u la r  
nych:
- V  JekL ej, c z y s l- j  wyżynie, w  hu raganów

gon gu
„S c h w y ta ła  ję k  p r z e c ią g ły  ja k  p o d  k lo szem

d z w o n (g )u ,
„ O z y  c ic h o  przym u -nęła  w  z a w r ó t  k o rk o

c ią gu
„J a k  ch w a łą  za c h ły śn io ty  b ie g a c z  z M ara

to n (p )u “ .
„O  u m a r ly yb  m c , a lb o  d o i im - '1. P o c o  t.< 

ca ła  n c k ro fi is k a  k o m e d ia ?
"ż 9-u w y b ra n y c h  u tw o ró w  w ie je  p o la  ' i i  i  

7 nuda.
■ Z iposród  1089 n a d es ła n ych  u tw o ró w  k w a  

ir f ik o w a ło  ju ry  w  sK łada ie :
L e o p o ld  S ta f f ,  W a d a -w  S ieroszew s-k i Sto 

n is la w  A d a m c ze w s k i, Z y gm u n t K is ie le w s k i, 
Zd; Is ła w  M a ryn o  w-ski i  J an  W a s n ie w s k i. 

P o e to  L e o p o id r ie ,  czem u ś d o p u śc ił?  tu z

R A D J O
W ILNO

i  S O B O T A , d n ia  22 k w ie tn ia  193? r.
11,4U. P r z e g lą d  p ra sy . K o m  m e te o r . C za t. 

12.10: M u zyk a  4  ,p łyŁ  13,20: K o m . m eteo r . 
14 40: P ro g ra m  d z ie n n y . 14,45: M u zyk a  Ż y ­
d o w s k a  (p ły ty ) .  15,15: G ie fd a  ro ln ic za  15,2&: 
W la d . rw o jskow e. lś ,4 0 ' A u d y c ja  d la  m (o d z ie  
ży . 16,05 U tw o ry  M a n u e la  d e  F a lta  (p ty ty j. 
16,20: „-O d rod zen ie  P a ń s tw a  P o ls k ie g o "  —  
od czy t. 16,40: W K x b o v a n ie  u s ta ro ży tn y c h
G rek ó w  i R z y m ia n ". 17,00: A ud . d la  ch oT yc ł 
P o ga d . —  M u zyk a . 17,30: „C o  nas  b o l i " ?  —  
17,40: O d c z y t  a k tu a ln y . 17.55. P r o g r a m  na 
n ie d z ie lę . 18,00 „E u ro p a  -w obec pow s ta n ia  
s ty c z n .o w e g o 11 —  o d c zy t . 18,20: W ia d  b i e ­
żą ce . 18,2o: U lu b ień c y  p o ls k ie g o  k a b a re tu  —  
(p ły ty ) .  18,40: T y g o d n ik  l ite w s k i. i8 ,55 : R o z  
m a ito śc i. 19,00: Co-dz. od e . p o w . 19,10: R o zm a  
itośc i. 19.15: R e c y ta c je  w  w yk . A lfr e d a  Szy 
m a ń sk ie g o , art. idram  19,3(5. N a  w id n oK ręgu  
19,45: (P ra sow y  dzlenni-k r a d jo w y . 20,00 Gr 
d ż in a  ży c ze ń  (p ły ty ) .  20,55: W ia d . s p o r to w - . 
D od . d o  pras. d z . ra d j. 21,05 K o n ce rt  p o św . 
tw ó rc zo ś c i S trau ssów  22.05: K o n c e r t  c h o p  - 
n o w sk i. 22,40: „N o w o c z e s n a  m n g ja "  —  fe l j  
22:55 K o m . mete>0 r. 23,00 M u z. tar. "WSad 
d la  po tek, eksp. p o la rn e j.  M uz. tan.

W A R S Z A W A
S O B O T A , d n ia  22 k w ie tn ia  1933 T .

15,35 .Ż y w y  n u m er „ P ło m y k a "  —  audy 
c je  z o r g a n iz o w a n a  przc.z red . P ło m y k a . —  
16,<z0: P iy t y ) .  17,30: P ły ty . 18,25: M u zyk a  lels 
k a  i ta n eczn a  z Italj-i

Uroczystości rewolucyjne 
w  Paryżu.

Moda a la M irlena Dietrich.
W ie lk ie  za in te re sow a n ie  w zb u d z iła  o s ta t­

n io  m od a  m ęsk ich  s tro jó w , la n sow a n a  przez 
znaną a k to rk ę  fi lm o w ą ,M a r le n ę  D ie tr ich . Nu. 
d a w n o , ja k  p o d a ją  p ism a  w ęg ie rsk ie , C orso  
w  B u d ap eszc ie  zo s ta ło  p o ru szon e  p o ja w ie ­
n iem  się k ilk u  m ło d ych  dam , u b ran ych  w  
s tró j m ęski, w  w ys o k ic h  kape lu szach  z sze 
rok iem  ron d em  na g ło w ie . N ik t  n ie  o ś m ie lił­
b y  s ię  k w e s t jo n o w a ć  w ytw o-m ośc i i e le ga n c ji 
s l io ju  na p e łn e j w d z ięk u  i szyku  postac i Mar­
len y  lec z  m ożn a  się ob a w ia ć  w ręcz  p rzec iw  
n ego  e fek tu  u je j  p r zy sz ły ch  n a .ś ladow cz-ń , 
A  ja k ie  m o ż iiw o ś ę i p r z y k ry c h  p o w ik ła ń  st-wo 
r z y ć  m o że  n o w o w p ro w w d zo n a  m-oda?^ W y o ­
b ra źm y  sob ie  sa lę  b a lo w ą  z tańczącem -i '.v 
tak-t m u zyk i p ięk n em i pan-iam-i w  sm ok in gacu  
i c za rn ych  “ k ra w a tach  w  ob jęc ia ch  tan cerze  
u b ran ych  odś\vi<?lnie w e  fra k i lub sm ok in g i. 
C o  p ra w d a  na  R iw je r z e  d z ięk i w szech w ład n -c  
p a n u ją ce j p y ja tn ie , często  tru dn o odróżn ić 
s y lw e tk ę  A d a m a  o d  E w y ...

, S w o b o d a  s tr o jó w  n ie  jest jed n a k że  iedv- 
n em  z w y c ię s tw e m  te j  t. zw . te ra źn ie js z e j p łc i 
s iln e j. I  w  in ych  d z ied z in a ch  kob ie ty  z d o b y ­
w a ją  n o w e  p o zy c je . F ran c is  de C ro isset w  
,.L e  v o l n u p t ia l '1, k o m e d ji b a rd zo  ak tu a ln e j 
t ry s k a ją c e j h u m orem  a d o w c ip em , d a je  p r z y ­
k ład  żon y , za k och a n e j w  m ężu , k tó r e j n ie  
p rzeszk ad za  jed n a k  w  p o ży c iu  d o m o w e m  po- 
b ija n ie  r e k o rd ó w  i zd o b yc ie  ty tu łu  b oh a terk  
p rz e s tw o rzy  Z am ęt w  d z .ed cm ie  p r z y w ile jó w  
p łc i d o szed ł ju ż  d o  punktu  k u lm in a cy jn eg o  i 
d z iw ić  s ię ty lk o  n a le ży , że k ob ie t?  m a je d  .as 
p r o f i l  K o b iecy  K.

N a  ulicy7 R iv o l i  w  P a ry żu  o d b y ł się w ie ik  
p o ch ó d  h lM o ry e zn y  z  o-kazjń ro c ia u cy  W i e l ­
k ie j R e w o lu c ji. - r

N a  zd ję c iu  n&o/em w id zu n ; w  oz, syrnbo 
ł izu ją c y  zd o b yc ie  B a s ty lj i  w  dn iu  14 lipca
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—  Prac w id / w a n j przeb ieg  pogrtdy w  dniu  
ozistejszym  22 k  w 1 i-Liiii w ed ług  P . I. M . —
P o  ra ion ych  le k k ic h  m g ła ch  lu b  ch m u rn ym  
aiante n ie b a  p o go d a  s ło n eczn a  o za ch m u rzę  
triu u ru ia rk o w a re m . C ie p le j. N o c  jed n a k  z 
p r z y m ro z k a m i. S łabe w ia try  m ie js co w e .

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
—  Z a i.,b n a  .\Lsz u św . za  s p o k ó j d u szy  ś. 

p . ks. b isk u p a  W ła d y s ła w a  B a n a u rs k r .g o , od  
p r a w io n a  b ę d z ie  d z is ia j,  22  b m . o g o d z . 10 w  
k o ś c ie le  Ron i/ra  [ró w .

— - N abożeństw o żałobne za  s p o k o j d u szy  
ś. p. Lgnącego  B oe rn e ra , m in is tra  p o c z t  i te ­
le g r a fó w  o d p ra w io n e  zos tan ie  d z is ia j o godz . 
10 ram o w  k o śc ie le  ew en g . a u gsb u rsk im  
p r z y  u l ic y  .N ie m ie ck ie j

m i e j s k a

—  Zak az  w znoszen ia  bu d ow li w  okolicach  
g ó r j  B o u fa łło w e j. M a g is tra t  o p ra c o w a ł o s ta t­
n io  p r o je k t  re g u lu ją cy  ruch  b u d o w la n y  w  
ko ń ca ch  g ó r y  B o u fa łło w e j.  W  zw ią zk u  z  bu 
d ow ą  na g ó r z e  B o u fa ł ło w e j p a rk u  s p o r to w e ­
go , na te ren a ch  p rz y le g a ją c y c h  d o  g ó ry  z o ­
stan ie w ydany zak az  w zn o szen ia  tam  no  « v c h  
bu aow ti.

SKARBOWA.
—  Zeznan ia  o  dochodzie. W ła d z e  k o m u n  i 

ku ją , i i  d o  dn ia  30 bm . p - z y jm o w a n e  b ęd ą  
zt im an ia  o  d o ch o d z ie .

ik ła d a m e  z e zn a ń  o d o c h o d z ie  na r o k  19.12 
n ie  d o ty c z y  tych , k tó ry ch  d o ch ó d  n ie  przt: 
k ra eza  su m y 1500 zł.

SPKAWY SZKOLNE
—  Dyrekc ja G im nazjum  OO. Jezuitów  w  

W itn ic  (W ie lk a  58> u d z ie la  w  s p ra w ie  p r z y  
ję ć  do  g im n a z ju m  na r o k  s z k o ln y  1933-34 
in fo -rm a cy j —  w  s p ra w ie  ze  zm ia n ą  u stro ju  
s zk o ln e g o  —  rw k a n c e la r ji  od  g o d z in y  11.30 
d o  13-ej

ZE ZW IĄZK Ó W  I STOW.
—  Z arząd  S low . .,Rt dżina  W o jsk ow a"*

za w ia d a m ia , ż  w  dn. 22 b ni. o  g o d z . 18 30 
po p o ł.  o d b ęd z ie  s ię  h e rb a tk a  to w a rzy s k a  d la  
c/.tonkin, k tó rą  o b ie ca ła  z a s zc zy c ić  s w o ją  
o b ecn o śc ią  P a n i M a rs za łk o w a  A lek sa n d ra  
P  llsudska. Z a rzą d  p ros i c z ło n k in ie  o n a jl ic z ­
n ie js z e  p rz y b y c ie .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Z arząd  Zw iązk u  L eg jon istów  Po lsk ich  

w  W Unie, p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i c z ło n k o m  
o ra z  s y m p a tyk o m  iż w  dn iu  25 K w ie tn ia  b r 
o g od z . 18 w lok a lu  Z w ią zk u  ul Ż eL igow sk ie  
go  4, od b ęd z ie  s ię  o d c z y t  z p r z e z ro c z a m i z 
d z ie d z in y  ob ro n y  p r z e c iw g a z o w e j.

O d c zy t  w y g ło s i p . m a jo r  K a m iń sk i. Obe<’ 
nuść c z ło n k ó w  Z w ią z k u  o b o w ią z k o w a .

ZABAW Y
—  Z w iązek  Kaniowc-zyków  i Żt-ligowczy- 

ków  O ddz ia ł w  W ilniie u rzą d za  w  du iu  2 
m a ja  bm . o  g o d z  23 w  k a w ia rn i „C z e r w o n e ­
go  S ztraJ Ia  d a n c in g  to w a r zy s k i,  na  k tó r y  
z a p rs a za  m iło ś n ik ó w  tań ca  w  d b b o ro w e m  
te w a r z y s tw ie  p r z v  d ź w ię k a c h  z n a k o m ite j r,r 
ki es try .

D o c h ó d  p rz e z n a c z a  s ię na  u fu n d o w a n ie  
sz tan d aru  Z  w . o ra z  w s p o m o że n ie  b e z ro b o l 
n ych  c z ło n k ó w  Z w ią zk u

W k tę p  2 zł. —  A k a d . 1 zł.
—  D ancing  u S-zt 'altu. W  so b o tę  d m a  22 

hm . w  sa li C ze rw o n e g o  S z tra la  (r ó g  T a ta r- 
s k :e j )  o d b ę d z ie  s ię D a n c in g  u rz ą d z o n y  p rz e z  
K o ło  P r z y ja c ió ł  A k a d e m ik a  w  W iln ie .  P o c z ą ­
tek  o  god z , 23. —  W s tę p  2 z ł —  A k . 1 zł.

—  Z a b a w a  taneczna Z w iązk u  A b so lw e n ­
tó w  GLniu. Jezuitów  o d b ę d z ie  s ię w  sob o tę  
d n ia  2 b m . w  s a li S tow . T e c h n ik ó w  P o l.  —  
(u l. W ile ń s k a  33). P o c z ą te k  o  g od z . 21.

TEATR j MUZYKA
—  Teatr W ie lk i na Pohu lance  —  dz iś  

22.IV ,  ju t r o  23 .IV  i p o ju t r z e  24.IV  g ra  k a p i­
ta ln ą  k o .m cd jo -sa ty rę  S lo n :m s ld e g o  „L ek a rz  
bezdom ny *, z  B ie rn a ck ą , Z ie liń s k ą , D a czyń  
akim , G ro llo k  im . S zy m a ń s k im  i P a w ło w s k im  
na c z e le

—  „C zerw ony kaptu rek " —  n a jp ię k n ie js z a  
b a jk a  d la  d z ie c i ukaże, s ię  n a  s c e n ie  T e a tru  
P o h u la n k a  p o  cen a ch  zniżonych, w  n iedz.ie lę  
23 .IV  o g o d z  12 w  p o ł.

—  „C zerw o n a  lim u zy n a " —  T a d e u s za  L o -  
pa e w sk ie g o , o d e g ra n a  zo s ta n ie  w  n ie d z ie lę , 
23 bm . o  g o d z . 4 po  p o ł. w  Teatrze- n a  P o h u  
lance. O  n y  zn iżo n e .

—  T e le g ram : G w iazd a  po lsk iego  ekranu ,

J adw iga  Sm osarska, p rzy jeżdża  do W iln a !
—  Teatr m uzyczny „L u tn ia " . Pożegnalne  

w ystępy J. K ulczyck ie j. D ziś  w ys ta w io n a  »o  
s ta n ic  b a rw n a  r e w ja  w  20 o b ra z a c h  „ P o c ią g  
w io sen n y

—  „Carew icz*' —- na przedstaw ieniu  pop  
łu iln iow em . Ju tro  o g od z . 4 pip. u jr z y m y  
w sp a n ia ły  u tw ó r  L e h a ra  „C a r e w ic z " .

—  „ M a iłc a " .  W to r k o w a  p r e m je r a  p r z e -  
ip ięk n e j op er-d k i KaLm ana „ M a r ic a "  z a p o w ia ­
d a  saę n a d w y ra z  in te res u ją co . W  ro l i  ty u 
ło ,w ej w ys tą p i z n a k o m ita  ś p iew a c zk a  M e la  
G rab ow sk a , k tó ra  o s ta tn io  ś w ię c iła  t r iu m fy  w  
K a to w ic a c h  i W a r s z a w ie . C a ły  z e s p ó ł a r t y ­
s ty czn y  p o d  re ż y s e r ją  M . T a trz a ń s k ie g o .

—  P o k az  szkolny Państw  Instytutu Sztuk: 
T eatra lnej. W  d ro d ze  p o w ro tn e j z Ł o t w r  
z e sp ó ł 50 o sób  P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  S z tu ­
k i T e a t r a ln e j p o d  d y r e k c ją  A . Z e lw e r o w ic z a  
z a t r z y m a  s ię  w W id n ie  w e  w to rh k  25 b . m. 
ce lem  u rzą d zen ia  in te re s u ją ce g o  p o k a zu . P o ­
k az  ten, s k ła d a ją c y  s ię  z d e k la m a c y j s o lo ­
w ych , c h ó ra ln y c h , g ru p o w y c h  ćw ir-zeń  p la  
s ty c zn y ch  i ta ń c ó w  o d b ęd z ie  s ię  w  T e a t r z  ’  
„ L u tn ia "  w e w to re k  25 b, m . o  g od z . 5 pp. 
ua rze c z  W o je w ó d z k ie g o  K o m  etu  do  sp raw  
b o z iob oc iia . B ile ty  ju ż  n a b y w a ć  m ożn a  w 
U rz ę d z ie  W o je w ó d z k im  (p o k ó j N r . 16), o ra z  
w Tcatrz-e . .L u tn ia ". C en y  m in im a ln e .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
V  k R S Z A W A , (P a t ).  —  D E W tiZ Y : L o n d y n  

31,11 —  31,30 —  31,00. N ow y7 Y o rk  8,05 —  
8,09 —  8,01. N o w y  Y o r k  k a b e l 8,10 —  8,05 —  
8,12 —  8,03. P a r  f i  35,11 —  35,20 —  35,02. 
S z w a jc a r ja  172,50 — - 172,93 —  172,07. B e r lin  
w7 o b ro ta ch  n ie o f  201 —  204.

D O I  AU  w  ob r . prym . 8,20 —  8,25 —  8.12. 
R U B E L  z ło ty  4,85.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W O  —  T O W A R O W A  

i L M a rs k a  w  W iln ie  

z dn ia  21 k w ie tn ia  1933 r.

C en y  za  to w a r  ś r e d n ie j h a n d lo w e j ja k o ś ć ', 
naTytet W łŁu o  w  zł. za 1 q  (100 kg.).

Ż y to  zb ie ra n e  —  21 —  21,50. T e n d . sp o i;. 
P s zen ica  zb ie ra n a  —  35 —  35,50. T e n d . ni. 
O w ie s  -zb ierany  —  14,50 —  15. T en d . m ocn a. 
G ryk a  —  20. T e n d . m . M ąka  p s ze n n a  4/0 A . 
luks. 60. T e n d . m  M ą k a  ż y tn ia  d o  55 p ro c . 
34. T e n d . u lrz y m . M ą k a  ż y tn ia  do  65 -proc. —  
29. T e n d . u trzym . M ąka  żytni-a s itk o w ą  —- 
33. T e n d . u trz ym . M ą k a  ra z o w a  24. Tenet, 
u trzym . O trę b y  ż y tn ie  —  10. T e n d . sp o k o jn a  
O trę b y  -pszenne — - 10.50. T e n d . sp. K a s za  gr\ 
az-ana l/ l  p a lo n a  —  42. K a sza  p e r ło w a  p ęca k  
N r. 2 —  29, K asza  p e r ło w a  N r. 3 —  34. K a ­
sza o w s ia n a  — . S ie m ię  ln ia n e  90 p ro c . —  38
—  39. T en d 1. m o cn a . L e n  trzep . W o ł-o żyn  ba- 
s is I —  1255,70 — - 1280,92. L e n  D ru ja  sir. 
216,50 —  1071,67 —  1093,32." L-e-n trzep . D ek - 
s z y c f  za 1000 kg. —  1191 74 —  1203,22. L e n  
trzep . T r a b y  f-c o  st. za lad . —  1309,82 —  
1331.47 —  L en  c z e s a n y  basis  I sk a la  1980,97
—  2002.62.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Z p o d  z n a k u  s w a s t y k i ,
/W IĄZKI ZA W O D O W E  APELI JA 

DO RZĄDU.
B E R L IN . (Patj. Zarząd ogólno-nio 

m ieckiego zw iązku zawodow ych  orga- 
u izacyj powzią ł uchwałę, wzywającą  
do wzięcia masowego udziału w  przy­
gotowanych przez rząd ofic ja lnych 
obchodach pierwszom ajowych. Odez 
wa apeluje do rządu Rzeszy, aby wpro 
wadził ustawowy 40-godzinny dzień 
pracy i by  wszczął walkę z bezrobo­
ciem, przyrzekając ze swej strony po 
parcie w  tej walce.

POMNIK „ROZBUDZONYCH NIE- 
MIEC“.

W R O C Ł A W , (P a t ). —  Pom nik  F ry d e ry k a  
E berta , by łego  p rezydenta  Rzeszy, zostanie w  
n ajb liższycn  dniach  przekształcony na pom  
n ik  „rozbudzon ycn  Niemiec**. P o  zd jęciu  rzeź 
by, p rzed staw ia jące j by łego  prezydenta  R ze ­
szy o raz  p rzy w ódcy  soc ja listów  E berta , na 
obelisku zostanie um ieszczona tab lica  z na 
pisem : „ L u d  się zbudził. 21 m arca  1933 r.‘‘

FORSOWANIE HITLEROWCOM  
DO IZB PRZEMYSŁOWO - HAND­

LOM YCH.
W R O C Ł A W , (P a t ). —  D o ln o  —  Śląskie ' 

Izby  P rzem y słow o  —  H an d lo w e  uchw a liły  
p rzep row adz ić  d edo tk ew e  w ybo ry , m a jące  na 
celu w p row adzen ie  n aro d ow ych  soc ja listów

w  m lejsee  usuniętych ze stow arzyszeń  gospo- 
darczycn  Żydów .

ZAMACH BOMBOWY.
B E R L IN ,  (P a t ).  —  N ie zn a n i s p ra w c y  d o k o  

naLi zam a ch u  b o m b o w e g o  -r«i gm ach  sądu w  
-Loetzem  (P ru sy  W s c h o d n ie ).  C-zęść m u ró w  
-wraz z  k ra ta m i u leg ła  zn is zczen iu  W s z y s t ­
k ie  s z y b y  w  ok n ach  z o s ta ły  w y b ite . P o o o łm e - 
go  zam ach u  doko-na-no ostatni-o na  jed-ern ż 
b a n k ó w . P o d c za s  o b ła w y  -ua sp ra  w ilca m i z a ­
m a ch u  p o s trz e lo n o  -ciiężko w  -pierś a d w . P  ć. 
ka ra , k tó re g o  au to  n ie  z a tr z y m a ło  s ię  n a  żą  
d a n ie  s z tu rm o w có w .

N O W I] O F IA R Y  T E R O tU J  H I T L E ­
R O W C O M  .

I1A G A , (P a t j :  —  A g e n c ja  h o len d e rsk a  „V a z  
D ia s "  d o n os i, że  p o d c za s  W ie lk i - j  N o c y  p rz y  
b y ła  -do H o la n d ji  p o n o w n ie  p ew n a  lic zb a  ż y  
do-wsk-ich u c ie k in ie ró w  z N ie m ie c . Jeden  z 
n ic h  —  Ż yd  ipo lsk i -z G e ls en k irch en  —  z n a j 
dow 7a ł s ię w  tak im  stan te, iiż le d w ie  m ó g ł s-ę 
iporu szać i z o s ta ł u im ieszczo-ny w  s zp ita lu  ż y ­
d o w s k im  w  A m s te rd a m ie . O ś w ia d c z y ł on , ż? 
p o d c z a s  n a b ożeń s tw a  w ta rgn ę ło  do  syna-gogi 
20  h it le r o w c ó w  k tó rz y  za b ra li w szys tk ich  
d ą  B ru n a tn ego  -Domu. Gdy7 -w staw ia ł s ię za 
s w y m i to w a rzy s za m i, zo s ta ł ipob ity  gu m o w ą  
p a łk ą , a p ó ź n ie j  (p rzed ło żo n o  m u do  p o d p isu  
o ś w ia d c ze n ie , iż  z o s ta ł a re s z to w a n y  p rz e z  po 
m y łk ę  .; -nie rośc i ża d n ych  p re te n sy j. S p ra w ą  
z a ją ł  s ię kon su la t -R. P . w  A m s te rd a m ie  o ra z  
m ie js c o w y  k o m ite t p o m o c y  d la  u c ie k in ie ró w  
(żyd ow sk ich .

Trzfej redaktorzy—ofiarą wyroku saraoMowego.
Z U R Y C H  (P a t ). —  N a  szosie  m iędzy M ar  

tlgny a  3 Hf I n  w p ad ło  n a  d rze w o  a u lo  w io ­
zące trzech dzienn ikarzy francusk ich , którzy  
jechali z  P a ry ża  do  Aten. O fia ram i w ypadk u  
p ad li Bflfasy, redaktor naczelny p ism a „Co-

tnoedla", P lessis, redak tor „Ł . lntransigeant*' 
o ra z  Bontin , redak tor P a r is  —  M id i. Stan ran  
nych jest b a rd zo  ciężki. O dnieśli oni liczne  
złam an ia  i obrażen ia .

Kara śmierci za morderstwu listonosza
T O R U Ń , (P a t ). —  W  piątek o  godz. 13,30 

sąd  d o raźn y  p o  d w u d n io w e j .o z p ra w ie  o g ło ­
sił w yrok , sk azu jący  E d w a rd a  M o ssak ow sk i■ 
go pom ocn ika  han d low ego  n a  k arę  Śmierci 
przez pow ieszen ie  za zabó jstw o  listonosza Ry 
p ińskiego. Z ab ó js tw o  b y ło  d ok o nan e  z p re ­
m edytacją, P rzez  pew ien  czas M ossakow ski 
przesy ła ł przekazy pieniężne n a  n iew ielk ie  
sumy pod sw o im  w łasnym  adresem . W  dniu  
m rrderstw a , k iedy listonosz p rzy by ł d o  M os

Sakow skiego z p rzekazem  n a  sum ę 1 zł. 03 
gr. M ossakow sk i uderzył listonosza m łotkiem  
w  głow ę, poczetu zad a ł m u jeszcze k ilka  
pehn lęć tiożrni, o późn ie j dusił ręcznikiem  
P o  zrabow an iu  3,610 złotych m orderca  zb ieg ł 
d o  Poznan ia , gdzie p o  k ilku  dniach u s iłow a ł 
p< pełnie sam obó jstw o , przecina jąc  sob ie  żyły  
na rękach . W ezasle  ra tow an ia  go m orderca  
p rzy zn a ł się do zbrodn i.

p o e I ą g l  , ,3 c p u S  s r a e “ .
W .Y R S Z A W A , (P a l ) .  —  M in is te rs tw o  K o  

m im ik a c j i  r o z e s ła ło  do  w szy s tk ich  d y r e k c y j  
k o le jo w y c h  o-kóin ik w  s p r a w i;  uruchom -ien/a 
t. zw . p o c ią g ó w  p o p u la rn y ch  c e le m  u przys l-i 
p .n ien ia  p r z e ja z d ó w  d o  m ie js c  w y c ie c z k o  
-wych ma n ie d z ie le  -i św -ięta o ra z  na  ob ch od y  
i  u ro czys to śc i. C en y  b ile tów - n a  p r z e ja z d  p o ­
c ią g ie m  p o p u la rn ym i w y c ie c zk i,  w  k t ó r e j  bit. 
r z e  u d z ia ł cona-j-inniej 300 osób , ob lic za - się 
-że z.iUżką 662/a p ro c . Jeżel-i w- w y c ie c z c e  b ie ­
r z e  u d z ia ł co -na jtnm ej 350 osób , z-n-iżka w y  
nos i 70 -proc. -Poc iąg i p o p u la rn e  •w yj-iżdżać 
będą  w  n icd zóe lę  lu li św ię to  ra n o  ,i p o w ra c a ć  
b ę d ą  le g o  sa m ego  d n ia  w ie c z o r e m , w izględ- 
n ie  w s o b o fy  lu d  dn i p rzed św ią tecz-n e  p o  pa 
ludni-u -i p o w ra c a ć  w  poniedz>ialk.i lu b  d n i 
p o św ią tec zn e  ran o. P o c ią g i p o p u la rn e  m o g ą  
b y ć  u ru ch o m io n e  n a  z a m ó w ie n ie  b iu r  p o d ró  
ży , to w a r z y s tw  k ra jo z n a w c z y c h , o r g a i i iz a c y j 
tu ry s ty c zn y c h  i  s p o r to w y c h .

Z a m i a s t  N a j u c h a  —  P i « * a .
W A R S Z A W A ,  (P a t ). —  Po lsk i Zw iązek  

T en isow y  znakom icie  w y b rn ą ł z trudności, 
jak ie  w ytw orzy ły  się naskutek. zaw od u  sprs. 
w lan ego  przez N a ju eh a . W  n iedzielę "23 bm . 
o  godz. 6 rano  przybędzie  d c  W a rsz a w y  n a j ­
lepszy zaw od ow y  1-rt ncr św iata  P laa , k tó ry  
w roku  ubieg łym  zdoby ł tytuł m istrzi świaht 
na m iędzynarodow ym  turn ie ju  tenisowym  w  
Berlin ie , b iją c  „p o  drodze** m iędzy innem i 
słynnego  T ildena . P la a  trenow ać bęc zie na 
szych  tenisistów do  dnia 1 m a ja  w łączn ie, 
pon iew aż  ju ż  2 m a ja  zaw odn icy  nasi w y ja d ą  
do  H ag i na m ecz z H o lan d ją . W ' ten sposób  
P o lsk i Z w iązek  Tenisow y w yszed ł z  trudnej 
sy tuacji z pełnytn sukcesem , a  zaw odn ikom  
naszym  /upewnił n a jlep szego  trenera  w  św ie  
cfie.

P o m o ż c i e  b e i r o b o t n y m !

fT* REWJA
S a l a  M i e j s k a

ul. 0<i rot>r>m»ka 5

D Z 1 Ś I  C h l u b ,  c n n  T t A I f l l A  K 3 D M J C  Dramat  p oU k i e g o  lotnik W  rolach gł.: b d a m  
p o L k i e j  p rodukcj i  “ U ł J  I  U D n i D n l j  B r o d z i s z ,  W ł a d y s ł a w  W a l t e r ,  M a r j a  R o g a a ,
B o g u s ł a w  S a m b o r s k i ,  T r a p s z o  i L i n d o r f f i w n a .  Na jnow sz e .  Na j wspan i a l s z e ,  Po lskie  A r c y d - i s ł o  ( , - m o w e l  
Począ t ek  o godz .  4-ej,  w  n iedziele  i świ ęta  o godz .  2-ej,  Bi lety h ono row e  i be zp ła tne  b ezwzg l ędn i e  n < “ ważne

P A K

Tel. 5-28

>
D z I S d ł ugooczek iwana  p r e m j e r a !  8  E  dfw * I I  i R

W ie lk i  f i lm wsp ó ł c ze sn eg o  Eg iptu  1 ^ 1  W 9  j 9  M k  1  » 1 f  t  1  4  J l  
peł en n i eaamowitości i z gr ozy p. t ♦ ® 5* ™ 8^ m Lf ^

( G R Z E S Z N A  M I Ł O Ś Ć  E G I P S K I E G O  K A P Ł A N A )
W  roli mumj i  wskrzeszone j  do i y e t a  n iez równany  następca L o n  C h a n & y v3
mistrz ( n i e zapomn iany  Któż  to się oprze  poku-  fi 1 * 1  lEB W * 
maski  Jp d  H l t l l  8 1 . Fr ankens t e in ” ) kie ujrzenia „M U M J t*?
• M U M J A  * podni eca ła  umysł y  c a ł e go  świata  i zainteresuje cał e Wi l no !
N A D  P R O G R A M :  D o d a t k i  d Ż w l ę k O W C .  Seanse o godz.  4 —  6— 8 10.15

A r t y s t .  u c z t a  O  O  f  M  A  S e n s a c j a !  R e w e i a f a !  A r c y d z i e ł o !  a #  f  T A  ^  A
I  1 6 ^ 8  I  1  Najnowszy  film G u s t a w ?  H a c f r a t y  e g o  ^  H  M  A a  [i 

W  k i n i e  V *  1 1  O l i  1  twó . c y  „E ro t ikona -  K m  Ę \  R  f t  f t i  M  |

Dźwiękowe Kino

CA SI N O
Wielka 47, tel. 1541

DZI Ś!  Na jwybi tn ie j s ze  arcy-  B9S£^ M
dzie ł o czeskiej  sztuki f i lmowej .  w

Fi lm g wa ł t o wny ch  namiętności   ̂

i Syzyf owych wa lk  o * z c 2 ęście.

P ł omienna  pieśń o szaleńczej  mi ł ości  d w o j ga  ludzi.  —  Fascynu j ące  akcja *—  N i e spo tykany  artyzm zdjęć.
U d u ch o w i o n a  gra artystów z H e d y  K l e s l e r  w  roli g łówne j .

N A D  P R O G R A M :  U r o z m a i c o n e  d o d a t k i  d ź w ł ą k .  N a  1-sy seans ceny zniżone Począ tek 4—6—8—10 15

Ar cydz i e ł o  konrert  J 0 A N  G R A W F 9 R D , J O H N  i L I O N E L  B AR R Y-
sześc*u, : ; )r bÊ : ; ;  U s t Ł I A  t 9 # 4 i r € o U 9 m o r o w i e ,  w  a l l a c e  b e e r y  i l e w j s  s t o n e

■ BI n n  1  p i  _ _ _  a  B aga ■» > B ■  W £ §  w g pow .  V i c k l  B a u m .  Filro ten, to * * j w r t f « z y  w v r » z  « r t y 2 tnu„LUDZIE W  HOTELU h e l i o s

D ź w ię k .  K in o - T e a t r  I Bzlś w yłącznie w k i n i e  H E L I O S  I Spieszcie ujrzeń!

Cleniu Krzyża (Zagłada Rzymu)
Monumenta lne  arcydzie ło  o re l tordowem powodzeniu

Rea l izac j i  król *
reżyserów1? Cecl la  
B. d e  M iiea

Do Rejestru H andlowego, D ział E, Sądu 
O kręgow ego  w  W iln ie w ciągn ięto  nastę ■ 

pujące w p isy:
W dniu 25.X. i 932 r.

137. IV . F irm a : „W ile ń s k ie  T -w o  Z jed n o c zo n e g o  
H a n d lu  i P rz em y s łu  A. Ja roszew icz , M . M a lin ow sk i 
i  S-ka, sp. z  o. -o.“ . N a  lik w id a to ra  w y zn a c zo n o  M ic lia - 
la  Dudios -zam. p r z y  u l. W . P o h u la n k a  34 w  W i ln ie .  Na 
m o cy  d e c y z ji Sądu  O k rę g o w e g o  w  W iln ie  W y d z ia łu  
R e jes tru  H a n d lo w e g o  z  dn ia  30 c ze rw ca  1932 r. zar/ą 
d zon o  l ik w id a c ję  sp ó łk i i w y zn a c zo n o  lik w id a to ra  —  
z u rzędu .

W dniu 10.11. 1933 r.
290. B . I I I .  F irm a : „S a m y w iil-  -Spółka z  o g r a n ic z a ­

n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią " . N a  lik w id a to ra  p o w o ła n o  Ju 
lja n a  L a n gh a m era , zam . w  W iln ie  p r z y  ul. M on iu szk i 
8— 31. Z g ło s zo n o  lik w id a c ję  s p ó łk i —  z u rzędu .

Do Rejestru  H and low ego , D ział A, Sądu 
O k ręgow ego  w  W iln ie w c iągn ię to  nastę­

pujące w p is y :
W dniu 30.XII. 1932 r.

13337. I. F irm a : „S k le p  m ię s a  D a w id a  B u ra k u !- 
s k ie g o "  w  W iiln ie , ul. Ponars-ka 15. S p rzed ń ż m ięsa . 
F irm a  -istn ie je o d  1924 r . W ła ś c ic ie l  D a w id  B u rak iń  
s k i z a m . p r z y  u l. Po inarU kie j 13 w  Wliln-ie. 365— V i

13333. I. F i r m a 7 S k le p  s p o ż y w c z o -k o lo n ja b n  
i  fa r b y  Jach a  G in zb u rg  —  S w ięc ia n y - R yn / k  11“ . 
w  S w ięc ia n a ch , Ry-nek 14. S k lep  s p o ż y w c z o -k o lo u ja l-  
n y  i  fa rb y . W ła ś c ic ie lk a  Jacha  G in zb u rg  za m . ta m i

366— V I

13339. I. lu r in a : ,.J. A l-perow icz , A . B o re c k i i L  
A lp e r o w ic z  -S-ka“ . H a n d e l a r ty k u łó w  sp o ż yw c z y c h  
i n a fto w y c h . S ied z ib a  -w O le c h n o w ic za ch , gm . K raś- 
n ieńsk-iej, p o w . M o ł-odeok iego . Spó-lndcy J a n k ie l A lp c  
row i-oz, A b ra m  B oreck i- -i L e j,ze r  A l-perow ic-z w szyscy  
zam . -w O-Jeebnowic-zaclt gm . Kralś-nieńsk-iej. Sp ó łk a  
f irm o w a  zaw ar-la  n a  m o c y  ak tu  -zeznanego p r z e d  S te­
fa n o m  Wiię-ck-owsku-m zas-tępcą A-leksaniJra W lo jc ie  
ch ow s lc iego  N o larj-u sza  w  R a k o w ie  w  dn . 22 czej-w ca 
1931 r. p o d  N r. 1482 n a  c za s  n ie o k re ś lo n y . Z a rzą d  
s ta n o w ią  ws-zy-scy w sp ó ln ic y . W eksle- ,i w s z e lk ie  z o b o  
w ią-zan ia  -pieniężine podp i-su ją  pod- p ie c z ę c ią  f irm o w ą  
ty lk o  -dwaj w s p ó ln ic y  J a n k ie l A lp erow ic -z  i A b ram  
B o reck . 3fi7— V I

13340. 1. F’ irm a : „C e g ie ln ia  S p a d k o b ie rc ó w  S. K r y ­
g ie ra . S p ó łk a  f irm o w a  w  M a ły c h  P iie r e p ie c zy e a c h " . 
C eg ie ln ia . S ie d z ib a  M a łe rP ie r e p ie c zy c e , gm . -L-idzkiej. 
P r z e d s ię b io r s tw o  r o z p o c z ę ło  c z y n n o ś c i 1931 r. Spól- 
n-icy: Jud-1 K r y g ie r  z a m . w  -L-idzie, ul. Z a m k o w a
N r. 33, M a r ja  K r y g ie r o w a , -Geinia W iizenfeddo\\a, T c  
w e l K ry g ie r , Chaiim  K r y g ie r  -i R e b e k a  G elm an  zam  
w  o d g ie ln i M a łe  P -ie rep ieozyce  gm . ii- p o w , Lid-z-kiego. 
S p ó łk a  fi-rin-owa zaw iąza -na  -na m o c y  u m o w y  z dn ia  
25.V I. 1931 r. u zu p e łn io n e j u m o w ą  dodatko-w ą z dii. 
6 .X'. 1932 r. na  c-zas n ie o g ra n ic zo n y . W  skla-di -zarządu 
w chou izą : lude-1 K ry g ie r , T c w e l  K r y g ie r ,  Cha in i K r y ­
g ie r , G en ia  W ^zen te ld -ow a  i R e b e k a  G e lm a n ow a , 
W bk-sle, -z-obow ązania i  -u m ow y -na sku-tek trn n zak - 
c y j pozosla ją-cy-cfi w  zw ią zk u  z p ro w a d z e n ie m  p rzó d  ■ 
sięoio-nStwa m a ją  b y ć  p o d p isa n e  p r z e z  Ju-dela K ryg .ii-  
ra, R e b e k ę  Gclima-noiwą i je d n e g o  z p o zo s ta ły c h  cz ło n  
ltó w  za rzą d u  p o d  p ie-ozęcią -spól-kii- f i -m o w e j .  W s ze lk ą  
k o re sp o n d -to c ję  ora-z kw-i-ty tra n s p o r to w e  i p rzeJB -k i 
w ariośc i-ow e  podp-isyw uć -i- p r z y jm o w a ć  m o że ' k a ż d e  
c z to n ck  za rzą d u  ,7. osobna . 368— V I

W dniu 31.XII. 1932 r.
13341. 1. F irm a : „ L fb a  B r e c k a "  w  W iŁ n ie j ui. 

T r o c k a  20. C u k iern ia . F irm a  is tn ie je  od  13.X . 1931 r. 
5V(łaści-ciiel L-iba B rcck a  iztirn. pr-zy ul. Końsk i-ej 1 
w  W iln ie .  369— V I

W dniu 11 III. 193S r.
1102. L  F irm a ; „ P a w ło w ic z  F ra n c is z e k ". P rzed - 

s ię b io rs tw o  zo s ta ło  z lik w id o w a n e  i w yk reś la  się z re- 
jestru z urzędu.

W dniu 20.11. 1933 r.
1523. I I . F irm a : „S z a p ir o  B o ru c h ". P r z e d s ię b io r ­

s tw o  zo s ta ło  z lik w id o w a n e  i  w yk reś la  się z re je s tru  — 
z urzędu.

W dniu 7.1 II. 1933 r.
2553. I I I  Fh-m a: „J u d e i L e jb a  S zew a c h ". P r z e d ­

s ię b io rs tw o  zos ta ło  z lik w id o w a n e  i  w yk reś la  się z re 
jestru —  z u rzędu .

W dniu 19 XII. 1932 r.
13-330. I. F irm a : „ C y w ja  P u ń s k a “  w  W aLnie, ul. 

R a d liń sk a  31. Skilop b ław a iłn y . F irm a  is tn ie je  od  1932 
roku . W iła ś c ic ie tk a  P u ń ska  C y w ja  zam . w  WliLm-;, 
ul. S te fa ń s k a  23/8. 364— -Vrl

' v . c ' p ^ Ó S 2 E K ^ | '

K̂OGUTEK"
USUWA NAślUPPReŻvMtŚŻy

3Ó LG Ł0 W Y'

Dr. J. Benstsztein
choroby  *k ó in e ,  y/eneryc i-  

ne i m o c z o p łc io w e
M i c k i e w i c z a  2 8 , m . 5

przyjmuje od 9— ł i 4— 8 
Z . W .  P

A k u s z e rk a

O S T R Z E Ż E N IE . P r z y  k u p n ie  a kce .i-  
lo w a ć  i w y ra źn ie  żąd ać  ty lk o  o r y g i ­
n a ln ych  p ro s zk ó w  z „K o g u tk ie m " ,  
G ą seck iego , zn an ych  od  la t t r z y d z ie ­
stu i w y s tr z e g a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw  
u p o rc z y w ie  p o le c a n y c h  w p o d o b n em  

do n a szego  o p a k o w a n iu .

LUBIEŃ WIELKI
K O Ł C  L W O W A  

N A J S I L N I E J S Z E  Z D R J T  W f S K O  

S I A R C Z A N 0  -  B 0 R 0 V f i N C W E

S E Z O N  K Ą P I E L O W Y  
o d  1 -  g o  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a
W  sezonie  l - szym i 3-cim specj a l ne  zniżki  

W o d a  do picia ze źródła  Ado l fa ,  dzia ła  skutecznie,  
w  ariretyźmie,  reumatyzmie zatruciu rtęcią.

I n f o r m a c y j  u d z i e l a  z a r z ą d  z d r o j o w y .
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Obwieszczenie.
Komornik Sądu G rodzk l e ao w  Wi lnie,  rewiru II go 

SNmieszkały w  W i ln i e  przy ul. Z ak r e towe j  7, zgodnie  
z art. *030 U . P . C. podaj e  do w i adomości  publ icznej ,  
że  w  dniu 1-go maja  1933 roku o godz.  10-ej rano 
w Wi ln i e  przy ulicy / o w a l n e j  24, m. 10, odbędz ie  
sprzedaż z l icytacji  powtó rnej ,  na l eżącego do Serii  
i A b r a m *  fCol tunowiczów majątku ruchomego ,  sk ł a ­
da j ącego  się z umeb l o wa n i a  mieszkania,  o s z aco wa n e ­
go do l icytacj i  na sumę 800 zł.

89/YI/K Komorn ik  Są d ow y  H. LiSOWSki.

m m  KONNEJ JAZDY
p o d  k f e r o w n k t w e m  I n s t r u k t o i a  k a w a l e r ! )

uruchamia się z dniem 24 b. m.
Ce l em  kursu jest p rzyge towpni e  kandyda tów  jak r ó w ­
nież szkolenie c z ł onków  P rzysposób .  W o j sk .  Konnego.  
Szeptyckiego  5, tel. 1301, lub W i ł kon be r ak *  41, m. 4,

informacj e od  godz.  l£-ej  do 18-ej

gE K E H B E H E E E  Jfc E B E E i l

przyjmuje od 9 do 7 wiecz.  
ulica Kaszt anowa  7, m. 5» 

W.  Z .  P.  Nr.  69

A k u s z e rk a

ŚiniaJowska
przeprowadzi ła sią

na ul. O r ze s z kow e j  3— 12 
( róg M i ck i ew i c za )  

tamże gabinet  koamettc i *
U f  u w a  zm a - r » T C ? k i .  b i © -  

dawki .  fcuTza-ki i 
W . Z . P. 48. 83?^

O S O B Y  każdego s t an*  
znaj dą  możność  dużych  
za rob kó w  przez f o r s owa ­
nie pok upnego  artykułu.

F ach ow oś ć  zbyteczna.  
Zg ł o szeni a :  Dr.  G u t ow s k i

L w ó w ,  Ki l ińskiego.  3.

P O T R Z E B N Y

buchalter
| samodzielny na p row inc j ę  
I do fabryki  ze zna j omoś­

cią bucbal ter j i  fabrycznej *  
j ęzyka  niemieckiego,  f ran­
cuski ego ewen tua ln i e  an ­
g ielskiego.  W y n a g r o d z e ­
nie do 500 zł. mie się cz ­
nie, mieszkanie  z o p a ł e m  
i świat łem.  —  Of er t y  ze 
s zczegó ł owym i yc  orysem  
i referencjami up ra sza  się 
sk ładać  do A  d min i strać j i  
„K,  W . “ pod  .Buchalter**

L O K A L
O H  W Y N A J Ę C I A

4 poko je  i kuchnia na I  
je się na sklep.

Zarzecze  Nr. 7 - 1 9 .

P O S Z U K U J Ę

n m C e s zk s n te
w  centrum miasta  

3— 5 pokoi  
Szopena  L  m, 24

Maszynistka
poszuku je posady
jak równi eż  m o ż e  być  an­
g ażo wan a  do biura na ter­
m in ową  _ pracę,  równi eż  
wykonu ję  różne prace  w  
domu po b. niskich c enach  
Ł a a k a w e  oferty do Adm „  
*Kur je ra  W i l e ń sk . ” p od  

„Maszynistka**

SJepnidtirjałflwpiśnrflii.
. . F L C ^ N O R A "

ul. Ś ' to  Jańska 1 
Poleca;  zeszyty,  brul jony,  

stalówki,  o łówki  i d.

M1GH0N S. EtsćRHART.

G D Y  I R I N I E  Z A W I E J A . . .
Przekład autoryzowany z angielskiego, 

nadzieję, że ptfn-n sit;—  Matn 
lo uda.

—  Pow iedz ia łem  pani w fzora j,  że 
tn jes t n iem ożliwe

—  Tak, ale ja me ustąpiłam. Mn 
si pan chociaż spróbować.

0 ‘Leary  spojrzał na nią, 5vistał 
ni rwowo, poszedł do pobliskiego Sto­
lika, przerzucił odniechcenia stos 
pism i w rócił  do nas.

—  Droga panno Matil, to jest nie- 
mo-żli-we.

—  Niech pan tak nie mówi. Pan 
nie rozumie. Ja muszę wiedzieć.

W p a tfzy ł  się w nią badawczo.
—  Jakiś bardzo naglący powód 

skłonił panią do zwrócenia się do 
mnie po tych pięciu latach I teraz za­
leży pani na zachowaniu w  tajemni­
cy zabójstwa ojca -tak Jak wtedy, pra 
wda? Pod  tym względem  sytuacja po 
została niezmieniona.

—  Tak.
—  Pani pieniądze są ulokowane w 

łowarzystkie „K in g e ry “ ?

—  Cały m ó j majątek.
—  Przypuszczam —  rzekł z pew- 

nesn ociąganiem —  że pani nie m 1 
wątpliwości ani co do wypłacalności 
towarzystwa, ani -co do uczciwości 
personelu?

—  Żadnych.
—  I  czci pani pamięć ojca tak sa­

mo jak w tedy?
—  Bardziej niż k iedyko lw iek  

odparła z mocą, mierząc go twardćm 
spojrzeniem oczu w  tej chwili stal >- 
woniebieskich

—  W  takim razie — - niech pani hę 
dzie ze mną szczera —  o  co  pani 
idzie?

, Milczała chwilę, poczem rzekła:
—  Trudno mi to powiedzieć, ale... 

ale. W id z i  pan... muszę się przeko­
nać, czy jeden z gości —  z mężczyzn
—  jest niewinny... czy... czy.., w inne
—  dokończyła ochrypłym  szeptem.

—  Dlaczego, panno Matil? —  z a ­
pytał bardzo spokojnie 0 'L earv .

—  Dlatego, że...

Wstała z 'krzesła, prosta i w ysm u­
kła, z podniesioną dumnie głową i 
spojrzała mu odważn ie  w oczy. Jej 
oczy  wyglądały jak bławatki pod w o ­
dą, jak f i jo łk i  pod rosą, jak czyste 
nocne n iebo w  lecie w idziane przez 
czarny a/nr drzew. Patrzyłam  na nią 
bez tchu w  piersiach

—  Dlatego, że... go kocham.
O Leary  przy ją ł to wyraźn ie z ca ­

łą-powagą. Czuł, że takie kobiety ko-' 
cha ją  tragicznie.

—  Czy m i pani pow ie jego n azw i­
sko? —  zapytał rzeczowo.

—  T o  nie ma znaczenia.
Nastąpiła długa pauza. Słyszałam

od strony kuchni ciche (stąpania nóg 
i brzęk naczyń. Dwa kominki buzo­
wały hałaśliwie jakby na wyścigi.

—  Donrze więc, spróbuję. Ale nie 
mogę pani przyrzec, że mi się to uda. 
Sprawoi jest niemożliw ie trudna.

—  Dziękuję panu. Pan nie wie, 
pan nie może wiedzieć, co to dla mnie 
znaczy. Muszę zdobyć zupełną p e w ­
ność. Jeżeli uda się panu dowieść, 
k tórzy  z nich są niewinni, to okaże 
się niezbicie, kto jest winny/.

0 ‘Lea ry  ipatrzył -na młodą dziew 
czynę takim wzrok iem  .jakby ją przy.-1 
glądał nawylot.

—  Pani mówiła, że od dnia pogrze  ‘

bu ten paw ilon  stał pustkami? Że 
nikt tu nie zaglądał?

—  Nikt.
—  Zauwuiżyłem, że Brukner i ku 

charka doprowadzil i  dom do porząd 
ku w  ciągu paru godzin i puścili w
ruch i  o s p o  d a r s l wo zdumiewająca
szybko, a przecież po pięciu latach 
niezamieszkaliia pow inny tu być sto­
sy kurzu, masy pajęczyn i pleśni.

Nie. Dom jast bardzo solidny, 
a kurzu jest w  Ly.ch stronach iriewuele. 
Same piaski. Pow ie trze  suche. Nawod 
fortepian nie potrzebuje" stro jenia, a 
a kucharka m ów iła  mi, że w  kunbni 
nie zardzew iał ani jeden garnek. N a ­
turalnie potrzeba tu będzie zrobić 
trochę porządków, ale źle nie jest.

—  Id źm y dalej. W ięc  przekupiliś­
cie państwo koronera, i —  zabrali., 
ciało wprost do Barringtonu?

Tak. —  Wstrząsnęła Kię febry- 
cznie. —  Tym  samym pociągiebn 
W j  iechaliśmy wsz.yscy razem. Ja sa­
ma zamknęłam dom i przez całe le 
pięć lat trzym ałam  klucze u siebie,

i—  Kto w łaściw ie rozmówił się z 
kor on erem?

—  Zdaje się, że pan ,1 ul ja 11 i pan 
Gerald

— - Gerald? A, Gerald Frawdey, ten 
blady z czarną c z u p r y n ą ?  W y g l ą d a

na ostrożnego i przebiegłego cz łow ie ­
ka. Gzy mieli duże trudności?

iMalii uśmiechnęła się z goryczą
—  Pow iedz ia łam  panu, że na-*tem 

pustkowiu wszystko jest możliwe.
0 ‘L ea ry  popatrzył na nią badaw ­

czo.
— W ierzę  pani.

— • Jeszcze jedno,- proszę pana 
W iem  praw ie napewno, że pCzcz te 
pięć lait żyw a  dusza nic weszła do te­
go domu.

— Jak to?
—  M iałam w tedy siedemnaście Lit 

i byłam pod ciągłą kontrolą starszych, 
ale dzieci mają  zazwyczaj śmie po- 
czucie.y.sprawiedliwości. Podczas gdy 
inni rozmawiali, ja myślałam. Miałam 
na to dwanaście godzin czasu. W s z y ­
scy w iedzie li  i jo wiedziałam, że wszel 
kie m oż liw e  poszlaki zostawali7 za n a ­
mi w  donni. Przyszło  mi do głowy, że 
jeżeli istniały wogóle  jakie poszlak* 
to m ogłam  ich kiedyś potrzebować. 
O, nie mam się co ć liwalić swomi 
sprytem. Byłam uczennicą -ojca, a on 
umiał myśleć systematycznie i brać 
fak ty  jako fakty. Otóż wyszłam z d o ­
mu ostatnia i wiedząc, że inni wsia 
dają do aut i ładują rzeczy,,, pobieg 
łam zpowrotem. Ciocia Lucia dostała 
spazmów, mieli z nią k łopot i nikt nie

pytał o mnie. Ja tymczasem w nadłam 
do kuchni, zabrałam stamtąd trochę 
mąki i posypałam nią lekko progi 1 
framugi okien.Dziś przyjechałam tu­
taj pierwsza tym samochodem, któ­
rym  pani przyjechała, panno Sar 1 . 
Beszta jechała za mną w ynajętem i a- 
utami. W yprzedz iłam  ich o  jkwadrans 
Mąka- *była -nieporuszona. Zastałam 
wszystko tak, jak zostawiłam. Nie jest 
wykluczone, że ktoś m ógł się dostać 
do domu, nie tykając m o je j mąki, ale 
nie sądzę. Zresztą m ieszkańcy N «H -  
le.sonl. nie lubi; tego  domu i gdyby tu 
kto przyjechał, toby się nie ukryło.

—  Dobrze pani zrobiła —  poch­
walił 0 ‘Leary. —  Można raczej p rzy ­
puszczać, że nikt tu nie zaglądał.

1 pomyśleć, że miała wtedy za led ­
wie (Siedemnaście lat. Huber Km gery  
musiał być pomim o wszystko w yb it­
nym człowiekiem, bo niedaleko pada 
jabłko od jabłoni.

—  M ów iła  pani, że śmierć ojca o d ­
biła się silnie na pannić Łucji?

—  O, tak. T o  było dla nie i strasz­
ne. Ona pierwsza wpadła do pokoju

(D. c. u.)
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